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Na froncie madryckim

Załamanie sie ofensywy faszystów
Kontratak armii ludowej na wszystkich frontach

Komitet Obrony Madrytu komu 
nikuje, ze po całkowitym załama
niu się generalnej ofensywy, pod
jętej ostatnio przez nieprzyjaciela 
na froncie Madrytu, wojska rządo
we przeszły do kontrataku na od
cinkach Boadilla del Monte, Po- 
zuelo i Hurnera Villa Nueva. Kontr 
atak ten pozwolił wojskom rządo
wym zająć nowe pozycje, które są 
obecnie umacniane.

Na froncie Aranjuezu powstań
cy kontratakowali, celem odebra
nia pozycji w Casa Higuera i Ca
sa Conejos. Ataki te odparto z 
ciężkimi dla atakujących stratami.

Na froncie Leonu linia kolejo
wa łącząca zagłębie węglowe ze 
stolicą została przecięta przez woj 
ska rządowe. Lotnictwo rządowe 
bombardowało dworce kolejowe 
w Badajoz i Merida.

BOMBARDOWANIE POZYCJI 
POWSTAŃCZYCH NA ODCINKU 

BADAJOZ.
Hiszpańska agencja urzędowa 

komunikuje: W ojska rządowe u- 
macniają pozycje zdobyte w Ca- 
rabanchel i Mettana. Na innych 
odcinkach frontu madryckiego pa
nuje spokój.

Krążownik powstasiczy „Los Ca 
narias“ ostrzeliwał wioskę Culera 
na wybrzeżu katalońskim. Ogółem 
dano 30 strzałów. Na widok

dwóch hydropianów, które nadle
ciały z Barcelony, krążownik od
płynął na pełne morze.

W pobliżu Badajoz samoloty 
rządowe bombardowały most i 
dworzec w Merida.
ZNISZCZENIE FABRYKI BRONI 

FASZYSTÓW.
Artyleria rządowa zbombardo

wała fabrykę broni w Lavega, 
znajdującą się obecnie w rękach 
powstańców. Pożar wzniecony
przez pociski ogarnął najprzód je
den z pawilonów fabryki, a na
stępnie przeniósł się na inne bu
dynki. Późnym popołudniem wię
kszość budynków była w ogniu. 
Strata tej fabryki będzie bardzo 
dotkliwa dla powstańców.

PORAŻKI POWSTAŃCÓW W 
ASTURI1.

Dzięki pośpiesznie przeprowa
dzonej akcji wojska rządowe zdo
łały wyprzeć powstańców z prze
łęczy Somosiedo w Asturii. Po
wstańcy pozostawili na miejscu 
znaczne zapasy amunicji i żywno- 
ści

GEN. QUEIPO DE LLANO.
TŁUMACZY SIĘ...

Generał Queipo de Liano, w prze
mówieniu wygłoszonym przez radio,

przeczył wiadomościom zawartym 
w ostatnich komunikatach rządo
wych, jakoby lotnictwo powstańcze

W „woinem" mieście Gdańsku

„Negocjacje rozwijają się
pomyślnie “

Z  m ow y v. m in. B ecka  na ko m is ji senackiej o s to 
sunkach  z  G dańsk iem .

A gencja „P re s s "  donosi z Gdań 
ska :

Dni przedświąteczne w  Gdańsku 
przyniosły znowu serię sensacy j
nych aresztow ań na  terytorium 
W . M iasta .  Polic ja  polityczna u- 
więzila 2 pas to rów  kościoła ew an
gelickiego, Hecka i W alte ra .  P a .  
s tor  Heck znany jes t  w  Gdańsku 
w  szerszych kolach, jako  wybitny 
kaznodzieja . Przyczyny are sz to 
w an ia  obu duchownych ewangelie ,  
kich nie są  znane.

Wielkie w rażenie w  W . Mieście 
wyw ołały  aresztow ania ,  dokonane 
w śród  sędziów gdańskich. Sędzia 
Kielinger wygłosił  na  zamkniętym 
zebraniu  odczyt pod tytułem „D e
m okrac ja" .  W krótce  po tym o d 
czycie, n a  którym było kilku sę 
dziów i urzędników gdańskich, 
spad ły  represje  zarówno na m ów 
cę, ja k  i na  uczestników zebrania. 
Agenci policji politycznej uwięzili 
sędziego Kielingera, asesorów  s ą 
dowych, Froesego i dr. W alte ra ,  
radcę rządu  Blacha, o raz  szereg 
innych osób. W szyscy  ci a resz to 

wani należą do katolickiej partii 
centrowej.

W  gdańskich kołach poinform o
wanych słychać, że z dniem 31 gru 
dnia ustępuje ze swego s tanow i
ska prezes sądu  w  W . Mieście, dr. 
von Hagens. Dym isja prezesa 
d a g e n s a  została  w ym uszona przez 
hitlerowskiego „gau le ite ra"  F o r
s tera. W  pewnej rozmowie, o d b y 
tej z Forsterem, prezes von H a 
gens powołał się na  sw oją  n ieza
wisłość sędziowską, co spow odo
wało natychm iastow ą zemstę.

P rezesem  sądu  w G dańsku  ma 
być m ianow any hitlerowiec, dr. 
Wohler, jeden z najbliższych 
współpracowników prezydenta 
Greisera. Do parti i  hitlerowskiej 
należy W ohler  od 1933 roku. J e 
mu to właśnie, jako  kierownikowi 
wewnętrzno -  politycznego wy- 
działu w  senacie, przypisywane 
je s t  autors two wszystkich z a rz ą 
dzeń i dekretów, wydanych przez 
senat  hitlerowski od czasu u s tą 
pienia p rezydenta  dr. Rauschnin- 
ga-

poniosło ciężkie straty , Generał wy
jaśnił, iż reorganizacja dowództwa 
powstańczego na froncie madryckim 
została spowodowana koniecznością 
decentralizacji ze względu na roz
m iary tego frontu.

Wojska rządowe atakowały pozy
cje powstańcze pod Pinos Fuente na 
odcinku Grenady, ale zostały wszę
dzie odparte.

Konsekwencje zatopienia statku sowieckiego

Z. S. S. R. w ysyła flotą
na w ody hiszpańskie-B lokada brzegów  Hiszpanii?

Sprawa zatopienia przez flotę 
powstańczą statku sowieckiego 
„Komscmoł" może w najbliższym 
czasie wywołać poważne konse- 
kdencje.

Ambasador sowiecki Majski 
zwrócił się w sobotę do Foreign 
Office z prośbą o ustalenie stanu 
faktycznego i losów załogi zato
pionego statku. Rząd brytyjski 
zgodził się stwierdzić przez swoje 
placówki możliwie dokładnie co 
się stało ze statkiem sowieckim.

Przerażające horoskopy

Wizja przyszłej wojny
Sensacyjny artykuł nietn. generała

Niemiecki generał artylerii w stanie spoczynku, von Grimme, ogło
sił w wojskowej prasie fachowej artykuł pod tytułem „Fronty w 
przyszłej wojnie". Artykuł ten wywołuje wielką sensację w opinii 
publicznej Niemiec.

Autor, bardzo ceniony w armii niemieckiej fachowiec, dowodzi, 
że w najbliższej wojnie Niemcy potrzebować będą armii, liczącej 
27,8 milionów ludzi. Armia ta  ma być podzielona, jak następuje:

1) 500 000 ludzi w lotnictwie,
2) 6.000.000 ludzi w przemyśle wojennym,
3) 8.300 000 ludzi w obronie przeciwlotniczej,
4) 13.000.000 ludzi w szeregach właściwej armii.
Razem daje to sumę 27,8 milionów ludzi, wprzągniętych .. ryd

wan wojny.
Ponieważ ludność męska Niemiec, po wyłączeniu dzieci do 10 lat, 

starców i chorych, liczy 31 milionów ludzi, więc jasnem jest, że dla 
zaspokojenia potrzeb armii według obliczeń generała von Grimma 
trzeba będzie mobilizować kobiety.

Generał von Grimme dowodzi, że według jego przewidywań przy
szła wojna niemiceka toczyć się będzie na 4 frontach. Trzy fronty 
istnieć będą na lądzie, na morzu i w powietrzu, a poza tym około 
15 milonów ludzi służyć będzie na czwartym froncie wewnętrznym, 
zwanym dawniej „tyłami", żołnierze na tym froncie posiadać będą 
musieli zupełnie te same kwalifikacje, co wojsko na pozostałych 
frontach.

Z obliczeń niemieckiego generała wynika, że w przyszłej wojnie 
cała właściwie ludność Niemiec zaliczona będzie do czwartego 
frontu. (Press).

300 osób zginęło

Trzęsienie ziemi
spostoszyłe wszystkie miasta San Saivadaru

Jak już podaliśmy, trzęsienie ziemi wyrządziło straszliwe spu
stoszenie w San Salwadorze. W niedzielę wieczorem odczuło po
wtórnie wstrząsy podziemne.

Wulkan, znajdujący się w pobliżu San Vincente działa bez prze
rwy, wyrzucając olbrzymie ilościkamieni, popiołu i lawy. Przeszło 
300 osób utraciło życie. Po za San Vincente bardzo poważnie ucier
piały miasta: Verapas, Guadelupa, Apastequete, Petitan, San Seba
stian, San Lorenzo i Pecculna.

Z pod ruin i gruzów wydobyto w San Vincente zwłoki przeszło 
209 ofiar katastrofy. Pierwsi świadkowie katastrofy, którzy przy
byli do San Salvator z San Viencente oświadczają, iż miasto to jest 
całkowicie zniszczone. Wszystkie prawie domy zostały zburzone 
lub poważnie uszkodzone. Nie ucierpiała jedynie wieża zegarowa, 
która wznosi się przy gmachu ratusza. Zegar zatrzymał się na go
dzinie 9 min. 50, kiedy nastąpił pierwszy wstrząs podziemny.

San Vincente liczyło 27.000 mieszkańców.

Nie ulega wątpliwości, że komi
tet nieinterwencji będzie się mu
siał sprawą tą zająć. Sowiety pra
wdopodobnie wysuną propozycję 
blokady brzegów hiszpańskich i 
patrolowania morza i oceanu w o- 
kreślonym promieniu przez floty 
brytyjską i francuską, grożąc, ze 
w przeciwnym razie sami będą 
konwojować swoje statki handlo
we.

„Daily Express" już dziś donosi 
o tym, że eskadra floty sowieckiej, 
składająca się z 8 lodzi podwod
nych, trzech torpedowców i dwóch 
kontrtorpedowców opuściła wczo
raj Odessę, udając się na wody hi
szpańskie z poleceniem strzelania

natychmiast do wrogich statków, 
które zatrzymałyby jakikolwiek 
statek handlowy sowiecki na Mo
rzu śródziemnym.

Prawdopodobnie wiadomość 
„Daily Express" jest nieco przesa
dzona, niewątpliwie jednak sprawa 
przedstawia się dość poważnie. Co 
do ewentualnej propozycji bloka
dy przez flotę brytyjską i francu
ską, którą w swoim czasie W. Bry 
tania zdecydowanie odrzuciła, to 
w obecnym stanie rzeczy po pew
nej ewolucji, jaka dokonała się w 
polityce zagranicznej W . Brytanii, 
nie jest bynajmniej przesądzone, 
że Rząd brytyjski myśl biokadv 
zgóry odrzuci1.

Tąjemnlczy konierpedow iec
ostrzel.wał KomlniKacymy samolot francuski

Agencja Havasa podaje następu
jące szczegóły o ostrzeliwaniu sa
molotu francuskiej linii „Air Fran
ce" u wybrzeży hiszpańskich.

Samolot komunikacyjny linii 
„Air France" opuścił Marsylię — 
jak zwykle w niedzielę o godz. 7 
rano, zabierając 6 pasażerów, w 
tej liczbie dwóch Hiszpanów. Z a
łoga samolotu składała się z lot
nika i radiotelegrafisty. Po upły
wie godziny samolot zbliżył się do 
brzegów hiszpańskich. W odległo
ści 1500 metrów od Portobu spo
strzeżono kontrtorpedowiec, na 
którym nie było widać żadnej 
fiagi. Kontrtorpedowiec, jak 
stwierdzają to zeznania załogi sa

molotu i pasażerów, oraz przechwy 
cone depesze radiowe, bombardo
wał Portobu, most w pobliżu mia
sta, wiadukt i tunel. Samolot uno
sił się na nieznacznej wysokości 
nie przewyższającej 100 metrów. 
Kiedy przelatywał w pobliżu kontr 
torpedowca, dano w jego kierunku 
6 strzałów armatnich. Samolot nie 
zwłocznie zaczął wznosić się ku 
górze, zmieniając jednocześnie kie 
runek i cofając się ku terytorium 
Francji. Oddaliwszy się od Port- 
bou, samolot kontynuował swą dro 
gę do Barcelony. Lotnik po wylą
dowaniu złożył raport dyrekcji li
nii „Air France".

Walki w  Chinach
ety Cziog-Kii-Szek zostanie uratowany?

Liangiem zostanie osiągnięty.
Po pow rocie  ze Sian-Fu de lega t  

Nankinu Soong, oświadczył, iż z a 

w o j s k a  Rządu nankińsldego po 
gw ałtownej w alce zajęły miejsco
w ość Kwahsien, położoną w  odle
głości 75 klin. od Sian-Fu. B a ta 
lion pow stańców  został rozbro jo
ny. Samoloty rządow e bom bardo 
w ały  okolice Sian-Fu.

Samoloty rządow e dotychczas 
nie bom bardow ały  Sian-Fu w n a 
dziei, iż kompromis z Czang-Sue-

łatwienie polubow ne sp raw y  p o 
w stania Czang-Sue-Lianga i uw ol
nienia Czang-K ai-Szeka jes t  jesz
cze zupełnie możliwe. Soong w. 
czasie sw ego  pobytu  w Sian-Fu
odbył kilka 
giem.

konferencyj z Czan-

„Zabawy" hitlerowskie
w strzelaniu z karabinów m aszynowych

Tegoroczny ja rm a rk  świąteczny 
w Berlinie w yróżnia się pew nym ’ 
nowymi cechami. Obok tradycyj 
nych zabaw  popularnych w rodza
ju „kolejek diabelskcih" są tam 
liczne strzeln ice ludow e. Z w iedza
jący  kierm asz berlińczycy strze- 
lać m ogą za drobną  op ła tą  nie ty l
ko z popularnych  wiatrówek, lecz 
i ż  praw dziw ych  karabinów  typu  
„98“, używ anych  w w o jsku  n ie - 
m ieckim . K rzyk liw ą  reklam ą z a 
p raszan i są  am a torzy  do w y ka za 
nia sw ych  zdo lności w  strzelaniu  
z  karabinów  m aszynow ych . Co 
praw da,  nie chodzi tu o p raw d zi
wy karab in  maszynowy, lecz o in
strument, kopiu jący  dokładnie k a 

rabin maszynowy i funkcjonujący 
pneumatycznie. Seria  25-ciu s t r z a 
łów małymi kulkami kosztuje za 
ledwie 30 fenigów. W śród „ za 
baw ek" zw raca  uw agę w ielka  
ilość m isternie sfabrykow anych  
m ałych czo łgów , je d n a  z  karuzeli 
za m ia st tradycy jnych  kon ikow  po 
siada rów nież czo łg i, zaopa trzone  
w ruchom e dzia łka .

W śró d  licznych stoisk z k ie łbas
kami, parówkam i, bułeczkami i t.p. 
nie b rak  rówhież m ałej „ w ystaw y  
k o l o n i a l n e j zaw ierającej mapy 
p ropagandow e.  PAT., niestety, 
nie podaje  czy p ropagandow e ma 
py obejm ują  również Ś ląsk  i P o 
morze.
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Słuszna propaganda
Związek Księgarzy Polskich pcdjn: 

ożywioną propagandę na rzecz książ
ki. Propaganda najzupełniej wskaza
na, gdyż książka choć jest tak  waż- 
nym czynnikiem kultury uległa w la
tach ostatnich pewnemu zaniedbaniu 
i upośledzeniu. Pragnąc przywrócić 
książce należne jej miejsce w życiu 
społecznym i rodzinnym. Związek

Przegląd prasy
„CZAS" SIĘ SKARŻY...

„C zas"  gorzko się skarży na  o- 
becny Sejm. Nie potrafił bowiem 
wypowiedzieć własnego, mocnego 
słowa. Poszedł za Rządem i to

Otrzymaliśmy pismo następujące:
W  numerze 351 „Ilustrowanego 

Kuriera Codziennego’4 z dnia 18 
grudnia 1936 ukazał się "artykuł 
p. t. „Nauczycielstwo małopolskie 
przeciw metodom Z arządu  Głó
w nego Z. N. P. z podtytułem „Re
welacyjne uchwały Zjazdu Nauczy  
cielstwa z w ojew ódzw a krakow
skiego".

W  artykule tym podane  były 
niepraw dziw e wiadom ości z p rzy
toczonego wyżej zebrania a  mia- 
no wicie:

1J Nie p raw d ą  jest  aby  na  listo
padowym zebraniu Z arządu  Okrę
gu Z. N. P. zapadły uchwały, żą
dające zwołania W alnego  Zgrom a 
dzenia Delegatów  w  W arszaw ie  
celem ułożenia now ego  sta tu tu  i 
dokonania w yboru  nowych Władz.

2) Nie p ra w d ą  jest, jakoby  nau- 
czycielstwo O kręgu krakowskiego 
zapowiedziało, iż nie będzie dłużej 
tolerowało obecnej sytuacji Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego.

K. C.“
3) Natom ias t p raw dą  jest,  żc na 

powyższym zebraniu stwierdzono, 
iż nauczycielstw o jest katolickie i 
walki z klerem katolickim ani z re- 
ligią katolicką nie wszczyna, zaś 
n ieuzasadnione ataki na nauczy
cielstwo jest zdecydowane całą si
łą odeprzeć.

4} P ra w d ą  jest, że wymienione 
zebranie, ja k  i całe nauczyciel

s t w o  okręgu, w zdecydowany spo  
sób potępiło akcję „Ilustrowanego 
Kuriera Codziennego".

5) P ra w d ą  jest, że nauczyciel
s two Okręgu Krakowskiego s tano
wisko Zarządu Głównego solidar
nie popiera i w yraża  pełne zaufa
nie, czemu dało w yraz na  w szyst
kich zebraniach Ognisk i Oddzia
łów P owiatow ych i na  wymienio
nym Zebraniu Zarządu  Okręgu.

Przewodniczący W ydz. Okr.:
(— ) Roman Serkowski.

Prezes Okręgu:
(— ) W ładysław  Sieńko.

Zarząd Okręgu w Krakowie 
Związku Nauczycielstwa Polskiego

Księgarzy, z okazji zbliżającej się_ ślepo. „C zas4 się „dziwi,, 
gwiazdki, wydał artystycznie wyko
nany plakat propagandowy według 
projektu a rty sty  malarza Mariana 
Walentynowicza z hasłem „Na 
gwiazdkę książka zastępuje wszyst
kie upominki". Pozostaje tylko ży
czyć księgarzom, by dzięki podjętej 

! oropagandzie, hasło to choć w części 
ię ziściło.

Trudno się oprzeć wrażeniu, że 
Rząd zwycięża w izbach zawsze, 
naw et wówczas, gdy większość po
słów względnie senatorów jego sta 
nowiska nie podziela. Sądzimy, że 
dużą winę za tak  nienormalny stan 
rzeczy ponosi jakiś niezrozumiały

MARIA SZAPIROWA i
f W  A N D A )  

bogowniczka o Sprawę Robotniczą
czynny cz łon ek  P.P.J. Lewicy z okresu  1905 r.

zm arła dnia 211 fis* m.
W yp row ad zen ie  zw ło k  w e  środę d. 23 b. m. z k ost
n icy  przy ul. Hożei Nr. 80 o godz. 9 na oddział bez
wyznaniowców cm entarza na B ródnie. Pogrzeb  
o godz. 0.30 od furtki za  bram ą g łów n ą przy ul. Sw. 
W in cen tego  (tram waj Nr. 6).

M Ą Ż  I C Ó R K A

M m i a  l i p i s m i  l i i i  W t u l i  Państwa
to  do wydatków Rządu p. Kozłowskiego

Kazimierz WśarzyósKi
laureatem państwowej  nagrody l i terackiej

W  poniedziałek w gmachu mi- 
nisteriuin wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego zebrał się 
sąd  konkursowy państwowej na 
grody literackiej w  celu p rzyzna
nia tej nagrody  za rok 1936.

Sąd konkursowy, obradujący 
pod przewodnictwem W. Siero
szewskiego, rozpatrzył zgłoszom 
kandyda tury :  Kazimierza W ierzyć

skiego, Karola Irzykowskiego i 
Artura Górskiego, po czym w d ru 
gim głosowaniu przyznał jedno
myślnie nagrodę  literacką Kazi
mierzowi Wierzyńskiemu „za c a 
łokształt jego działalności literac
kiej ze szczególnym uwzględnie
niem jego dzieł ostatnich, a więc 
„Lauru  Olimpijskiego", o raz  „Wol 
ności T rag iczne j" .

W
Konferencja nm arnerykanskn  

zostanie zakończona w środę po 
zgrom adzeniu  plenarnym. Doko. 
r a ł a  ona poważnej pracy w dzie- 
dżinie współpracy i zbliżenia n a 
rodów amerykańskich. Brało w 
niej udział przeszło 200 dyplom a
tów  i delegatów pańs tw  północnej, 
południowej i środkowdj Amery
ki. Około 500 dziennikarzy przy
jechało do Buenos Aires w  chwili 
otwarć::* konferencji. Chociaż o- 
s tateczne rezultaty konferencji 
jeszcze nie zostały oficjalnie ogło
szone, już obecnie w szerokich z a 
rysach s ta ra ją  się je  u jąć dzien
niki argentyńskie, które przecie 
wszystkim s tw ierdzają  postępy na 
drodze zjednoczenia i w spółpracy 
całego kontvnentu am erykańskie

go. S tany Zjednoczone nie zdo
łały jednakże przeprow adzić  sw e
go postulatu, by cały kontynent 
amerykański zobowiązać do abso
lutnej neutralności w razie wybu
chu konfliktu bezpośrednio nie do. 
tyczącego Ameryki. Większość 
Republik amerykańskich skłonna 
,est do zaw ieran ia  konwencji je 
dynie o charakterze amerykańskim. 
Argentyna przeciwnie, lojalnie 
w spółpracując w raz  z innymi p ań 
stwami amerykańskimi, zdaniem 
Havasa, ‘ uw aża  konferencję w 
Buenos Aires raczej jako  punkt 
wyjścia d la tendencyj, które roz
powszechniłyby się na cały świat. 
P rojekt stw orzenia amerykańskiej 
Ligi N arodów  ma małe szanse po 
wodzenia.

Dziś wchodzi pod obrady 
Sejmu przedłożenie rządowe o 
zamknięciu rachunków Państw a 
za okres budżetowy 1934/1935 
r., wraz z uw agami N ajw yż
szej Izby Kontroli Państwa, 
izba w swym przedłożeniu stawia 
wniosek o udzielenie Rządowi ab 
solutorium pod warunkiem jednak 
legalizacji w ydatków , w ynoszą
cych 184,500 fr. francuskich 
237,00*3 koron s” ""4zkich z bu
dżetu Ministerium S praw  Zagra- 
nicznych wbrew ustawie skarbo
wej na cele rdewzewidzianc  w 
tym budżecie. Poza tym Izba 
stwierdza, żc wydatki Ministe-mm 
W yznań Religijnych zostały zw ięk

szonc wbrew ustawie skarbowej 
na sumę 3,957,423 zł. 73 gr.

Najw yższa Izba Kontroli z a 
s trzega, że udzielenie Rządowi a b 
solutorium nie może wpłynąć na 
odpowiedzialność za s tra ty  S kar
bu P ań s tw a  w  okresie 1934/33, 
które w  przyszłości mogą wyjść 
na jaw .

Wniosek, dom agający  się lega
lizacji tych wydatków, uchwalony 
został przez N ajw yższą Izbę Kon
troli dnia 10 października. Dotąd 
jednak Sejm i Senat nie uchwaliły 
legalizacji.

Jak  wiadomo chodzi tu o w y d a t
ki, dokonane przez Rząd p. Ko. 
złowskiego.

Zemsta hitlerowców
w Zagłębiu Saary

W ładze Rzeszy niemieckiej w 
sposób  zupełnie jaw ny  gwarcą u- 
mowę rzymską, do tyczącą likwi
dacji zagadnień  Zagłębia Saary.

W brew  tej umowie są  masowo 
usuwani z pracy wszyscy, którzy 
podczas plebiscytu głosowali prze
ciw pow rotowi zagłębia Saary  d o i

Niemiec. M asow e zwolnienia za 
stosow ano wobec górników w ko
palniach węgla oraz w szeregu tu 
bryk.

W Neunkirchen wypowiedziano 
pracę wielu tram wajarzom .

(Press .) .

Jubileusz tow. Antoniego Zelcera
N ajstarszym  z  pośród czynnych 

towarzyszy partyjnych jest w 
chwili obecnej tow. Antoni Zelcer, 
który w grudniu kończy 70 lat ży 
cia Bogate sq dzieje jego żywota, 
lu i  U’ 1887 roku w stąpił do partii 
.Proletariat", odradzającej się po 
egzekucjach i masowych areszto
waniach. V/ końcu grudnia 1883 
roku zostaje aresztowany wraz z 
bratem Napoleonem i skazany ra
zem z  nim na 5 lat więzienia, ktń . 
' t  obaj odbywali »’ ,JKrestach“ 
petersburskich. W  tym  ciężkim  
więzieniu Napoleon Zelcer, młody 
entuzjasta i fanatyk, umiera na 
gruźlicę, nic doczekawszy się 
wolności, a Antoni Zelcer, opu
ściwszy więzienie dopiero w 1804 
roku, zaraz zabiera się do pracy 
socjalistycznej iv Kownie, dokąd 
go wysłano pod dozór policji.

N a  jesieni 1895 roku zostaje po
nownie aresztowany na wsi w po
wiecie telszańskim . W ieziony 
przez żandarmerję do Kowna, 
zdołał omylić czujność konw oju i 
zbiegł iu nocy ze stacji Koszedary.

to w a rzy sze  ukrywali go przez

trzy miesiące n> Wilnie, poczem u- 
łatwili mu wydostanie się za gra
nicę. Tow. Antoni Zelcer przedo: 
stał się zagranicę, gdzie przez 
wiele dziesiątków lat pracował dla 
polskiego socjalizmu, utrzymując  
stały kontakt z  krajem.

N ależy do najzasłużeńszych z  
naszych tow arzyszy „amerykań
skich". Wrócił do kraju dopiero 
przed kilku laty i zaraz zam eldo
wał się w P P S., wstępując do 
Dzielnicy śródm iejskiej.

Słusznie pisze tow. A. Zelcer w 
swych wspomnieniach, drukowa
nych w „Kronice ruchu rewolucyj
nego w Polsce", że przez lat bli
sko 40 pracował „zawsze w tym  
samym kierunku dla sprawy ro . 
botniczej w szeregach Polskiej 
Partii Socjalistycznej".

Dzielnica śródm iejska  W ar. 
szaw skicj Organizacji P P S . na 
sw ej Konferencji złożyła hołd za 
sługom  tow. Zelcera, czyniąc go 
sw ym  członkiem honorowym.

Oby tow. Zelcer ży ł i pracował 
wspólnie z  nami iaknajdłuższe la
ta I J. KRZ.

lotnicza Ameryki

lęk dzisiejszych parlamentarzystów 
przed walką polityczną(ll). Zda
wałoby się, że parlam ent bez ta 
kiej walki jest nie do pomyślenia 
że traci rację swego bytu, zamie
niając się na jakąś radę rzeczo
znawców. W alka polityczna jest 
przecież cechą wszystkich parła 
m A tów (!!), które na to miano za 
sługują. — U nas tymczasem uzna 
je się ją  za objaw złych obyczajów, 
niemal za zdradę stanu.
I tak  dalej. Są to skargi popro- 

s tu - -zab aw n e! T o  przecie „C zas4 
—  nie my —  dowodził, żc jeszcze 
coś się da z tym „Sejmem zrobić"
A teraz dziwuje się, dlaczego za 
leżni ludzie nie chcą prowadzić 
walki politycznej —  jak w  inych 
parlamentach. W łaśnie dlatego, 
że te „inne" są pradziwymi p arla 
mentami...

A pozatem „C zasow i" chodzi o 
to, że obecny „Sejm" nie dał się 
użyć do walki z min. Pon ia tow 
skim.
HISTORIA Z KS. KACZYŃSKIM

Antyklerykalny „Dziennik W ie  
czorny44 oskarża  kierownika KAPa 
ks. Kaczyńskiego o plagiat (i to z 
dzieł masońskich!), przytaczając 
wzorem oskarżycieli p. Rzym ow 
skiego szereg równoległych cytat.  
Kończy —

Skrępowani miejscem, poprze
stajemy na przytoczeniu tych pa
ru  przykładów. Jest ich w przed
mowie ks. Kaczyńskiego znacznie 
więcej i wszystkie jednakowo 
sprzeczne z ju ż  nietylko z  etyką , 
ale z kodeksem handlotvym.

I dlatego kwestionujemy prawe 
ks. rektora Kaczyńskiego do wy
stępowania w charakterze strażni
ka moralności publicznej, a w 
pierwszym rzędzie jako rzecznika 
spraw W iary i Kościoła.

SKĄD „NERWY"?
Min. Beck, jak wiadomo, w  

swym expose z niezadowoleniem 
stwierdził, że polskie społeczeń
stwo jest zbyt „nerwow e" w spra 
wie naszej granicy z Niemcami. 
„Dzień. N arodow y" py ta  —  skad 
te „nerw y"? Czy Niemcy chcą wo 
jow ać? Z nieuzasadnionym opty
mizmem oświadcza, że nie. bo sy
tuacja  m iędzynarodow a iest dla 
N .e t 'c ó w  obecnie niedogodna. A 
więc skąd? Stąd, odpowiada tym 
razem słusznie, że społeczeństwo  
polskie nie ma zaufania do kie
rownictw a polskiej poliityki z a 
granicznej.

Interes publiczny, interes pol
skiej polityki zagranicznej wyma
ga by odpowiedzieć szczerze i jasno 
na powyższe pytanie. A odpowiedź 
ta  jest taka: Opinia publiczna w 
naszym kraju  (nic wchodzimy 
tymczasem w to słusznie czy nie
słusznie) nie ma zaufania do kie
rownictwa polityką polską.

Gdyby społeczeństwo polskie 
wierzyło, żc w chwili krytycznej

W  dorocznym raporcie minister 
wojny Ameryki W oodring  dom a
g a  się powiększenia efektywów 
armii i gwardii narodowej oraz 
wzmocnienia lotnictwa. Sytuacja 
międzynarodow a, zdaniem W ood- 
ringa nakazuje  wielką czujność i 
nie pozw ala  na  żadne zaniedba
nie w  dziedzinie bezpieczeństwa 
narodowego.

W oodring  zaleca stworzenie a r 
mii rezerwowej w  sile 150 tys. 
ludzi oraz powiększenie efekty

wów gwardii  narodowej z 187.000 
do 210.000. Minister wojny dom a
ga  się również 2.000 nowych ofi
cerów oraz budow y w przyśpie
szonym tempie nowych samolo
tów', by jak  najprędzej została  o- 
siągniętac lizba 2.320 samolotów, 
r.a jaką zgodził się Kongres.

W oodring  zamierza zwrócić się 
do Kongresu o kredyty na budow ę 
700 samolotów w  r. 1937. Armia 
am erykańska posiada obecnie 1500 
samolotów myśliwskich.

nieodwołalnie i gdyby miało pew
ność, że w zetknięciu się ze stronę 
przeciwną (niemiecką) strona pol
ska daje wyraźnie do poznania, żc 
są sprawy, co do których nie mo
że by6 żadnego komjiromisu (dc 
nich należy spraw a Gdańska), tc 
nie byłoby niepokoju w Polsce.
To  jest p raw da.  S zkoda tylko, 

że sam „Dziennik" jes t chwiejny 
w swoim stosunku do Niemiec i 
wogóle w  swej orientacji między
narodow ej —  z wiadom ych po 
wodów.
„CZAS" ZACHWYCONY MIN. 

BECKIEM
„C zas jest bardzo  niezadowolo

ny z min. Poniatowskiego, ale 
jest zachwycony referatem min. 
Becka. W cale  się nie dziwimy.

Exposć p. m inistra Becka nie 
wyczerpało wszystkich problema
tów aktualnych — brakuje w nim 
np. rzutu  oka na nasze stosunki 

z wschodnim sąsiadem — z Lit- 
tw ą itp.

Wrażenie, jakie wywołało ex
pose, jest bezwzględnie dodatnie 
i umocniło ogólne przekonanie, że 
leicrownictwo naszej polityki za
granicznej znajduje się w rękach 
kompetentni/eh i że możemy mieć 
do niego pełne zaufanie. 
„Zaufan ie"?  „C zas"  dobrze wie> 

lak w ygląda  to zaufanie w  sferach 
robotniczych, chłopskich i naw et 
lewosanacyinvch. „Czas" praw i o 
„ciepłym4’ tonie w obec  Francji, 
natom iast myśli o „ciepłem" —  
oostępowaniu  w obec III-ei Rzeszy.

K. CZ.
nm u*Minimum*— im m m m iii  n r  w b h m p

Co Kopić na Gwiazdką?
Zbliża się Gwiazdka. Tradycyjnym 

zwyczajem trzeba pomyśleć o podar
kach dla swoich najbliższych. Upo
minek świąteczny musi być praktycz
ny, trw ały, estetyczny i  zarazem ta 
ni, bo nie stać nas obecnie na większy 
wydatek, tymbardziej, że obdarować 
trzeba co najmniej kilka osób.

W tych warunkach najodpowie
dniejszym prezentem jest niewątpli
wie aparat elektryczny, np. żelazko, 
jmbryk, przyrząd do gotowania kawy 
i t. p. Obok estetycznego wyglądu 
najnowsze aparaty  elektryczne posia 
dają jeszcze jedną wielką zaletę — 
mianowicie są trwałe, zużywają mało 
prądu, dzięki czemu są tanie w uży
ciu. Upominek taki spotka się więc 
7. radosnym przyjęciem ze strony ob
darowanego. A że wiele jest rozmai
tych rodzajów tych grzejników, moż
na łatwo wybrać odpowiedni pod 
względem ceny i przeznaczenia.

Dziś, kiedy cały świat żyje pod 
znakiem elektryczności, każdy z nas 
winien przyczynić się do elektryfika
cji kraju oraz do unowocześnienia 
gospodarstwa domowego.

Dla naszych „milusińskich" jest 
również piękny prezent elektryczny 
— mianowicie komplet barwnych 2a-

będzic powiedziane stanowczo i rowek na choinkę.

KURSY T U S Z Y Ń S K I E G O
S A M O C H O D O W O  
M O T O C Y 
K L O W E
W A R SZ A W A  
J sd y n y  w P olsce  n a ln o w szy

A M A T O R S K IE  i Z A W O D O W E
PAMIĘTAJ:KOWY-SWIAT 44,

m e d a l  e l ek t ro t ech n ik i

44
sa nochodowal

Poco oni popchali do Berlina?
Z P aryża  donoszą, żc pobyt gru 

py przemysłowców francuskich w 
stolicy Niemiec budzi duże za in 
te resow anie  w  politycznych i 
gospodarczych kołach Paryża ,  
jakkolwiek co do charakteru  tej 
wizyty, j a k  również jej celów z a 
chowywana je s t  dyskrec ja  za rów 
no w  kołach politycznych, jak  i 
prasie.

Korespondent polityczny „Echo 
de Paris44 donosi, że przem ysłow
cy francuscy podejmowani byli w 
Berlinie zarówno przez ambasadę 
francuską, jak i wybitnych przed
stawicieli św iata politycznego i 
gospodarczego Rzeszy. Korespon
dent zaznacza, że według oogło-  
sek z kół politycznych i dyploma- 
tycznych stolicy Rzeszy, wizyta  

, przem ysłowców francuskich uwa

W  dzielnicy Kongkew w S zan g 
haju  wynikł za ta rg  pomiędzy g ru 
pą strzelców marynarki jap o ń 
skiej a podinspektorem policji 
międzynarodowej w S zanghaju .  
Z a ta rg  ten skończył się bójką, w

czasie której podinspektor policji 
został pobity. Incydent ten p raw 
dopodobnie pociągnie za sobą de
marche wobec w ładz japońskich. 
Podinspektor  policji jes t obyw a
telem brytyjskim.

ana jest  jako chęć nawiązanio 
-wnepo kontaktu z  kołami gospo  

darczymi Rzeszy. Korespondent 
jednakże nie potwierdza od siebie 
tych pogłosek, podkreśla jąc  j e d 
nakże jako  fak t znamienny, że de
legac ja  przemysłowców f rancu 
skich jest stale w  kontakcie nie
tylko z am b asa d ą  francuską, lecz 
również z am b asa d ą  Wielkiej Bry 
tanii i Stanów  Zjednoczonych.

DoSC pogodnie
Przewidywany przebieg pogody 

dn. 22 grudnia b. r .: Po mglistym
ranku w ciągu dnia dość pogodnie. 
Nocą lekki mróz, dniem tem peratura 
kilka stopni powyżej zera. Słabe wia 
try  miejscowe.

Niezależne słowo w N emczech
Agencja P R E SS  donosi z  W ie

dnia:
Zarządzenie ministra propagan. 

dy Goebbelsa, że dziennikarzami 
w Niemczech mogą być tylko  
członkowie partii hitlerowskiej, 
zm ierza do zniszczenia ostatniej 
oazy niezależnego słowa, jaką  
była „Frankfurter Z tg .“. Byt to 
jedyny dziennik  iv „trzeciej" R ze
szy, który w pewnym  stopniu za
chował nieco niezależności.

Obecnie oczekiwane są zmiany 
personalne w redakcji „Frankfur. 
ter Z tg .“, które sprowadzą gazetę  
do całkiem hitlerowskiego pozio- 
mu. Zapowiedź „zglajcliszaltowa- 
nia" tego dziennika znajduje się

również w ostatnim numerze or
ganu Gestapo „Das schwarze 
Korps".

Organ policyjny atakuje gwał
townie redakcję „Fr. Z tg ."  i twier
dzi, że zamieszczane w niej arty
kuły dostarczają obfitego mate
riału dla propagandy antynicmiec- 
kiej.

Bezśireżna zima
Z Jakucka donoszą, że panuje tam  

zupełnie bezśnieżna zima, a mrozy 
dochodzą do 45 stopni. Zimy takiej 
na Syberii ludzie nie pam iętają od 
40 lat.
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Polityka zagraniczna Polski

Po mowie p. min.
W niedzielę poddaliśmy „expo- 

sć“ p. min. J .  Becka, wygłoszone na 
Komisji Senackiej pierwszej oce
nie pióra tow. K. Czapińskiego. 
Dziś zamieszczamy uwagi ob. B. 
Elmera. Czytelnicy będą więc mie
li pełny już obraz poglądu n a
szego na linię polityczną mowy 
p. Becka Red.
Najważniejszym  zdarzeniem te

go roku był zamach niemiecki na 
neutralną strefę nadreńską, a w 
ślad za tym jej rem ilitaryzacja. 
Niemcy zerwały przez to jedno
stronnie pakt iocarneński, co Fol- 
skę interesuje jako jednego z sy
gnatariuszy. Ale co nas znacznie 
więcej obchodzi, wznoszą oni nad 
Renem ogromne fortyfikacje i 
przez to utrudniają i opóźniają  
możliwość pomocy wojskowej, do 
której Francja się zobowiązała w 
razie niesprowokowanego napadu 
Niemiec na Polskę.

Jeżeli pakt dyplomatyczny, za- 
warty w Locarno — mimo jedno
stronnego zerwania przez Niem- 
cy — może być w nowej postaci 
odnowiony i szkody dyplomatycz
ne mogą być powetowane, to nie
wiadomo, jak  będą wyrównane 
szkody wojskowe, wytworzone 
przez nowy system fortyfikacyjny 
nad Renem.

O tej sprawie pierwszorzędnej 
dla nas doniosłości zupełnie g łu
cho w exposó o polityce zagranicz 
nej, wygłoszonym przez min. Bec- 
ka w Senacie. Pełno natom iast 
rozważań czysto teoretycznych 
które w dobrym razie są muzyką 
dalekiej przyszłości, jak  reforma 
Ligi Narodów lub nasze postulaty 
kolonialne. Oczywiście nie za
brakło też szczegółowego wylicze
nia wszystkich wizyt, z których 
większość miała czysto grzeczno 
ściowe znaczenie. Ale, jakeśmy 
rzekli, o sprawie najważniejszej 
ani słowa. Tak jakby zamach, 
dokonany na Nadrenię i olbrzymie 
zbrojenia Niemiec nie zachwiały 
równowagą sił ku naszej szkodzie.

P . min. Beck ma inne zm artw ie
nie. Pow iada, że „układy (lokar- 
nenskie) z 1925 r., jeśli na nie z 
naszego punktu widzenia patrzy
my, zachwiały raczej równowagę 
kontynentu europejskiego".

Strach pomyśleć! Od 11 lat ży
jemy w stanie zachwianej przez 
Locarno równowagi 1 dowiaduje
my się o tym tak późno i to w ła
śnie w roku .kiedy św iat cały, 
choć z innych przyczyn, żyje z 
powodu Niemiec w niepewności, 
czy dojdzie do straszliwego wy
buchu, którym szantażują Europę 
niemieccy mężowie stanu.

O tym  stanie niepewności, pel. 
nej grozy wojenne, a otwar-cie o- 
mawianej w formie ostrzeżeń  
przez odpowiedzialnych przedsta . 
wicieli Anglii, Francji, a nawet 
Stanów Zjedn., ani słowem nie 
wspomniał min. Beck. Dla nasze
go m inistra spraw zagranicznych 
istnieje tylko pewna „nerwowość1', 
która udziela się niektórym gło
som prasy i opinii w dziedzinie 
naszych stosunków z sąsiadem za
chodnim i to po obu stronach gra- 
nicy”. Ach, jak  objektywnie! „Po 
obu stronach granicy"! Czyżby  
Niemcy miały rzeczywiście powód  
do ,yierwowości" i zaniepokojenia  
z powodu Polski?

Drugim najważniejszym  dla 
nas zdarzeniem było ożywienie 
naszegp sojuszu z  Francją. Doko
nali tego wojskowi ze strony Fran 
cji gen. Gamelin, ze strony naszej 
marszałek śm igły - Rydz.

Jak określa min. Beck ten do
niosły fakt? Ani słowa o politycz- 
nym znaczeniu wizyty m arszałka 
Śmigłego - Rydza. Widzi w niej 
tylko akt „najdalej idącej uprzej
mości ze strony czynników fran
cuskich. A myśmy myśleli i cią
gle nam się widzi, źe alians nasz 
z Francją, stale zaniedbywany 
przez min. Becka, nareszcie został 
przywrócony do życia i funkcyj 
P . min. Beck zapewne wie lepiej i 
budzi nas zc złudnych snów. 
W prawdzie podkreślił fakt „żywej 
i serdecznej reakcji francuskiej 
opinii publicznej" wobec m arszał
ka Śmigłego - Rydza, ale, nieste
ty, nie wyjaśnił, z  czyjej winy 
wszystkie te objawy sympatii fran 
cuskiej, oraz akty „najdalej idą

cej uprzejm ości"’ najwyższych 
czynników francuskich za pośred
nictwem agencyj prasowych, kon
trolowanych przez M. S. Z., do. 
tarły do Polski z  trzydniowym o- 
póżnieniem.

Również wypada żałować, że 
min. Beck nie poinformował o swej 
fo li w „pewnych układach, zw ią
zanych z  zagadnieniem obrony 
państwa”, a będących wynikiem 
wizyty paryskiej m arszałka Śmi
głego -  Rydza. W szak są to sp ra
wy, wchodzące w zakres działal
ności m inistra spraw zagranicz. 
nych, a wszystkich ogromnie in te 
resujące. Są to bowiem sprawy 
bardzo realne, dalekie od frazeo
logii dyplomatycznej, a jak  słusz
nie przypomniał p. Beck „il n‘y a 
que la realitć des choses qui comp 
te" (w rachubę wchodzą tylko rze
czy realne).

Jest jeszcze trzecia sprawa, któ
ra od miesięcy głęboko niepokoi

Becka
całą Polskę: spraw a gdańska.

P. Beck zapewnia, że „od tygo
dnia negocjacje (z Gdańskiem) 
rozw ijają się pomyślnie". P rzyj
mujemy to na słowo. Nie mniej 
jednak zastrzegam y się przeciw  
stanowisku min. Becka, jak  gdy
by praw a polskie w Gdańsku a 
konflikt Gdańska z Ligą Naro
dów były sprawami odrębnymi. 
Są one prawno -  politycznie ze 
sobą najściślej związane. Podwa
żenie Ligi Narodów w Gdańsku 
jest równoznaczne z  podkopaniem  
prawno - politycznego naszego 
stanowiska  i zmusiłoby Polskę do 
t. zw. rozszerzenia swych praw. 
Nic byłoby to w gruncie rzeczy 
rozszerzenie, tylko zastąpienie u- 
traconych praw  ligowych inną for
mą bezpośredniego zabezpieczenia 
naszego dostępu do morza w 
Gdańsku.

BEN ED YK T ELMER.

Głód w „Trzeciej” Rzeszy i & G R t L”
Brak zboża, brak surowców ”
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Według informacyj posiada 
nych przez nie urzędowe, ale nie 
mniej przeto dobrze poinformowa
ne źródła niemieckie, sprawa za
patrywania ludności w żywność 
sprawia Rządowi niemieckiemu co 
raz większe trudności. Już teraz 
można stwierdzić, że utrzymanie 
dotychczasowych racji chleba nie 
da się urzeczywistnić w ciągu 8-u 
miesięcy pozostałych aż do no
wych zbiorów.

Pomimo bowiem uspakajają
cych zapewnień Hitlera złożonych 
wczesną jesienią r. b., sytuacja 
jest tego rodzaju, iż zbiór pszeni 
cy i żyta nie wystarczy na pokry
cie zapotrzebowania ludności i na 
pokarm dla bydła. Posiadane za 
pasy są bardzo nikłe, ponieważ 
pozostałości z ostatnich dwuch lat 
zużyte zostały na wykarmienie by 
dła i drobiu.

Gdyby na przyszłość miano za
pewnić ludności dostateczne zapa
sy chleba, to mogłoby to nastąpić 
jedynie przez zmniejszenie o 1 mi
lion ton zboża przenaczonego na 
wykarmienie bydła ł ptactwa do
mowego, co musiałoby pociągnąć 
za sobą katastrofalne skutki dla 
niemieckiej hodowli.

Pod naciskiem powołanych u- 
rzędów chłopi niemieccy forso
wali w ostatnim czasie hodowlę 
świń, która okazała się bardziej 
dochodowa, aniżeli dostarczanie 
zboża do młynów. Spowodowane 
tym wypasanie zboża sprawiło, iż 
w ostatnich dwóch latach dosta
wy zboża spadły o 15—20 proc. 
poniżej ustalonych kontyngentów.

Jeżeli drakońskie środki, jakimi

Legionem Młodych1 rządzi dzis bezprawie
Otrzymaliśmy list następujący: 
W związku z artykułem w „No

wym Państwie Pracy" z dtt. 8.11 
1936 r. wzywającym „Frakcję L. 
M.“ do podjęcia otwartej walki, 
proszę o  umieszczenie poniższego 
artykułu jako wstępnego całej 
akcji mającej na celu wyjaśnienie 
całokształtu zagadnień jakie mają 
miejsce od dłuższego czasu w „Le
gionie Młodych".

Komendat Okręgu 
Warszawskiego L. M.-Frakcji 

( - .)  WŁADYSŁAW ŚWIDOWSKI.
*

Od dłuższego już czasu, a  w ła
ściwie mówiąc od końca lipca b. r. 
raz po raz na szpaltach różnych 
dzienników i czasopism, bez wzglę 
du na ich oblicze można znaleźć 
artykuły w taki czy inny sposób 
om awiające spraw y „Legionu Mło 
dych". Można znaleźć komentarze 
ostatnich wydarzeń, suche fakty, a 
nawet komunikaty tej lub tamtej 
grupy.

1 nic też dziwnego, co również i 
„Nowe Państwo Pracy" z dn. 8.11 
1936 r. podkreśla, że wytworzyło 
się mniemanie o istnieniu jakby 
dwóch Legionów, dwóch zupełnie 
różnych ideowo i św iatopoglądo
wo organizacyj.

W  artykule tym postanowiłem 
poruszyć inne niż dotychczas za
gadnienia, zagadnienia obok róż
nic ideowych i śwotopoglądowych 
niemniej dziś istotne, a naw et w ła
ściwie ze względu na sytuację mo
że i ważniejsze.

Dlatego też kwestję różnic ideo
wych znaną już częściowo z rezo
lucji poszczególnych ośrodków wy 
powiadających posłuszeństwo Ko
mendzie Głównej i przystępują
cych do „Frakcji" omówię w na
stępnym artykule, a  w tym zajmę 
się wyłącznie pewnymi sprawami 
natury formalno - prawnej.

Nie do pomyślenia jest chyba, 
aby organizacja mogła prowadzić 
swą działalność sprzecznie ze sta 
tutem. Nie do pomyślenia jest aby 
statut organizacji był świstkiem 
papieru tylko, albo żeby był cho
wany, przemilczany, lub zastępo
wany nam iastką idącą po myśli 
„wodzów!"

Nie do pomyślenia!
A jednak taką organizację, któ

ra już przeszło rok rządzi się bez 
statutu zalegalizowanego, rządzi 
się fikcją jest nie kto inny jak „Le 
gion Młodych".

Przejdźmy pokrótce tę  sprawę, 
zdawałoby się żc w yssaną z palca.

W  roku 1935 wysunięto w „Le
gionie M łodych" na porządek 
dzienny zmianę statutu. Zmiany

mógł dokonać ogólną -  organiza
cyjny zjazd czyli Kongres. Zwoła
nie Kongresu, według obowiązu
jącego statu tut, winno nastąpić 
między 1 a 13 maja.

Po długich ociąganiach się, 
zmieniając często termin i miejsce 
Kongresu zdecydowano się na 
na dzień 28 lipca 1935 r., Gdynię 
obierając za miejsce obrad. (Roz
kaz Kom. Gł. Nr. 21 p. 2 z dn. 22 
VI 1935 r.).

28 lipca 1935 r zebrał się Kon
gres, ale nie w Gdyni, a tylko w 
Jastarni w tak  zw. Legionowie 
Morskim.

Obrady toczyły się dzień cały. 
vV pierwszej części wybrano Ko
mendantem Głównym Bielskiego 
Witolda, mimo, iż poprzednio, to 
zn, dzień przed tym „wodzowie" 
ukartowali między sobą, że Komen 
dantem Głównym ma być Bociań- 
ski Włodzimierz. Zebrani jednak 
nie chcieli naw et o tym słyszeć. 
Bielski natom iast w myśl umowy 
za każdym razem kandydatury się 
zrzekał. W reszcie zgodził się, 
ale pod warunkiem, że delegaci 
wybiorą również zastępcę Ko
mendanta Głównego w osobie p. 
Bociańskiego W łodzimierza. W y
brano i tego na projektowane sta 
nowisko, mimo, iż w obow iązują
cym statucie żadnej wzmianki nie
ma o zastępcy Komendanta Głów
nego, wybrano dla tak  zw. „świę
tej zgody", wiedząc, że nigdy Ko
mendantem Głównym już z tego 
choćby tylko powodu (bezpraw 
nie) nie będzie.

W drugiej części obrad po prze 
rwie i po wyjeżdzie większej czę
ści delegatów nastąpiło między 
innymi uchwalenie zmian sta tu to
wych, uchwalenie w ciągu pół go
dziny, po jednym czytaniu, uchw a
lenie zmian sprzecznych z obo
wiązującą ustaw ą o stow arzysze
niach. Tego wszystkiego dokonali 
r.ie znający ustaw  delegaci, doko
nali przeświadczeni o ścisłości i 
ferowanych przez praw nika para
grafów (nawiasem  mówiąc nale- 
cego do ówczesnego sprzysięzenia 
tak zw. w odzów ).

Najważniejsze zmiany: miano
wanie wszystkich kierowników o- 
środków terenowych przez wyższe 
władze organizacyjne,, przedłuże
nie kadencji naczelnych władz do 
lat 3-ch, wprowadzenie instytucji i 
instruktorów , oraz funkcji zast. 
Komendanta.

W kilka tygodni po Kongresie 
„popraw ki" te  wciągnięto do s ta 
rego statutu, w ydrukowanego, nie 
zapom inając o notatce, że został 
zatw ierdzony przez

władze administracji państwowej 
jeszcze w roku 1933, rozesłano na 
prowincję, oraz zakomunikowano 
w Rozk. Nr. 25, że jest do naby
cia w Komendzie Głównej za sumę 
30 groszy.

Rozkaz Nr. 25 z dn. 10 września 
1935 r. podpisał w zastępstw ie 
Bielskiego p. Grudziński, który na 
podstawie par. 32 p. g. „statu tu" 
wyżej wspomnianego obejmuje 
prowadzenie L. M.

D. 21. XII 1935 r. p. Bielski W it 
wydaje swój ostatni rozkaz Nr. 
30 w którym mówi: „stwierdzam, 
iż na podstawie art. 31 Statutu L. 
M. z dniem 28 XII 35 Komendan
tem Głównym z mocy praw a zo
staje Legionista Włodzimierz Bo 
ciański, dotychczasowy zastępca 
Komendanta Głównego" (natural
nie według niezatwierdzonego sta 
tu tu). •*

Dalszy ciąg listu zamieścimy ju
tro.

grozi Goerlng, nie zostaną w ca
łej rozciągłości zastosowane, to 
nie należy się spodziewać, by tak
że w roku bieżącym dostawy zbo
ża kontyngentowego poprawiły.

Co się tyczy pszenicy, to Rzą
dowi Rzeszy pozostaje do wybo
ru albo importować duże ilości z 
zagranicy, albo zmusić ludność 
do ograniczenia spożycia mąki. 
Do nowych zbiorów Niemcom po
trzeba 5 milionów ton, a mają do 
dyspozycji wszystkiego 4,3 milio
nów ton pszenicy. Możnaby zabro 
nić karmienie drobiu pszenicą, co 
dałoby oszczędność 500 tys. ton, 
ale ta oszczędność odbiła by się 
spadkiem produkcji jaj i zaszłaby 
konieczność importowania jaj za
miast pszenicy.

Niemcy zabiegają zagranica 
o kredyty żywnościowe, ale to im 
łatwo nje przychodzi. Pozostało 
tylko jedno wyjście, mianowicie, 
bv część kredytów na surowce 
obrócić na kredyty żywnościowe, 
a właśnie dr. Schacht niedawno o- 
świadczył, że jakkolwiek sprawa 
zaopatrywania Niemiec w  żyw
ność źle się przedstawia, to za
opatrywanie Rzeszy w surowce 
przedstawia się jeszcze gorzej.

Jadłodajnie —
pralnie  mleka 

Dania j a r s k e  i mięsne' 
S c h l u d n i e  i t a n i o

Nowy-Świat 8, Krucza róg 
Alei Jerozolimskich 

Króla Alberta (NUcała) 3, 
Plac Zbawiciela

Sklepy nabiałowe przy pijalniach. 
Mleko, laktorol, śmietanka, marto, 
krem gwarantowane pod względem 

zdrowotnym i odżywczym.

I I
W I l I N I E
Kilkadziesiąt sklepów n a  mieście, to 
wary spożywcze dobre i tamę. In fo r

macje tel. 6-7.9-78.

Pracownicy miejscy Redamia

protestują przeciw zawieszeniu
przez Urząd W ojew ólzki
u c h w a ł y  radomskiej R a d y  Miejskiej

Wczoraj pracownicy miejscy w 
Radomiu urządzili pięciogodzinny 
strajk protestu z następującego 
powodu:

Jeszcze w październiku r. b. Ra
da Miejska uchwaliła przyznać 
pracownikom pożyczki bezzwrot
ne, w wysokości 3 i 5 proc. pen
sji, celem wyrównania strat, po
niesionych przez podatek specjal
ny.

UCHWAŁĘ TĘ ZAWIESIŁ U- 
RZĄD WOJEWÓDZKI.

Wobec tego pracownicy przy
stąpili do strajku. Po pięciu go
dzinach wrócili do pracy.

Ustąpienie 
p. Dziadosza

Podobno p. wojew oda kielecki 
Dziadosz ustępuje ze swego s ta 
nowiska. Jako następcę, wymie
niają p. Tram ecourt'a, wojewodę 
poleskiego.
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Stanley Baldwin
p r e m ie r  Anglia
W konflikcie konstytucyjnym , ja 

ki nie dawno przeżyła Anglia, u 
który zakończył się abdykacją kró
la Edwarda V lll-go, najwybit. 
niejszą rolę odegrał Stanley B ald
win, premier Rządu, który najpierw  
przeprowadził szereg prywatnych  
rozmów z  królem, a gdy te nie 
odniosły żadnego skutku, wycią
gnął sercową sprawę króla na ra
dę koronną, a ju ż  następnie na 
forum parlamentarne.

Warto tedy przyjrzeć się bliżej 
temu panu, który w konflikcie tym  
tak wybitną odegrał rolę.

Baldwin liczy obecnie 70 lat. Ka 
rierę polityczna rozpoczął dość 
późno, bo dopiero przed 20 laty, 
zostaw szy sekretarzem ówczesne
go ministra finansów Bonar Law

„Dom Narodów
Na Wiosennych Targach Lip 

skich 1937 r.
Już od szeregu la t organizowano 

na Targach Lipskich punkty zborne 
dla różnych narodowości, oddające 
duże usługi gościom zagranicznym. 
N a przyszłych Targach Wiosennych 
„punkty zborne", dotychczas rozrzu
cone w różnych dzielnicach miasta, 
złączone zostaną i umieszczone współ 
nie w t. zw. „Domu Narodów", za wie 
rającym  liczne sale do dyktanda, wy
godne pokoje klubowe i konferencyj- 

, . ne, jak  również własny oddział pocz- 
odpowiedme towy. (X.).

Do tego czasu nic nie zapowiada
ło fie  Baldwin wypłynie kiedyś ja- 
ko wybitny m ąż stanu. Przez 
pierwsze osiem, lat od 1918 roku 
kiedy zasiadł w Izbie Gmin, w y - , 
głosił w szystkiego pięć mow, z 
których żadna nie była rewclacyj- 
ną.

W  prywatnym  życiu był Bald
win kierownikiem fabryki metalo. 
wej Baldwin Ltd, na której czele 
stal jego ojciec.

Pierwszy raz zwrócił on na sie
bie uwagę w 1917 roku, a ivięc je- 
szcze podczas wojny św iatow ej. 
ofiarując większą kwotę na rzecz 
Skarbu państwa.

„Times” ogłosił wówczas arty
kuł, którego anonimowy autor w zy  
wał obywateli angielskich do w y . 
dałnej ofiarności na rzecz bezpie
czeństwa Anglii. Diennik zazna , 
czyi, źe autor jednocześnie z  ogło
szeniem artykułu ofiarował na cc- 
le zbrojenia Anglii jedną piątą  
część swego m ajątku, czyli 150 
tys. funtów . Po kilku dniach do
wiedziano się, źe  hojnym  ofiaro
dawcą je s t Baldwin.

W krótce po skończonej wojnie 
Baldwin zosta ł ministrem finan
sów , a w roku 1923, po ustąpię, 
niu Bonara Law, premierem Anglii 
Chrakaterystyczną jest odpowiedź 
którą dał dziennikarzom po obję 
ciu tego odpowiedzialnego stano

wiska-. „Nie winszujcie mi, pano- 
wie, lepiej módl-cie się za mnie”.

Znamienne jest, że Baldwin nic 
pobiera pensji, za  sw oją pracę na 
odpowiedzialnym stanowisku pre
miera. Będąc dostatecznie za m o ż
nym, nie uważa za stosowne boga
cić się kosztem  Skarbu państwa  
i tym  ten angielski konserwatysta  
różni się od — powiedzmy —  na
szych konserwatystów.

Syn  Stanley Baldwina  — jak  
wiadomo — nic podziela zapatry
wań swego ojca i jest członkiem  
Labour Party (Partii Pracy).

jedyna, droga
DO RACJONALNEGO

konserw ow ania  obuwia
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Minęły właśnie dwa lata od 
śmierci drogiego towarzysza i 
serdecznego przyjaciela

EMILA HAECKERA
fotrzeba serca dyktuje mi bo

daj kilka słów wspomnień.
Poznałem tow. Emila przed 30 

laty na zgromadzeniu w Nowym 
Sączu. Wybitny prelegent, świet
ny publicysta, polemista, niebez- 
oieezny dia przeciwnika. Pamiętam 
jak dziś: majowy dzień roku 1906 
czy 1907. Ja, młody student, on 
już około 30-letni, znany redak
tor „Naprzodu". Jego artykuły: 
cięte, krótkie, trafiające w sedno 
spraw y, pięknym językiem, wykon 
czone pod względem literackim.

Lata płynęły. Nas — młodzież — 
w  owym okresie przedwojennym 
zajmowały żywo wydarzenia po
lityczne, społeczne. Procesy re
daktora „Naprzodu" były na po
rządku dziennym. Były zwykłe 
„prasówki" i wielkie procesy (Bo
rowska), z których tow. Haecker 
wychodził zwycięsko moralnie, 
choć często sypały się skazujące 
wyroki sądów austriackich.

Tow. Haecker, w myśl głoszo
nych haseł niepodległościowych — 
w  chwilach czynu zbrojnego (r. 
1914) staje w szeregach Legjonów, 
w alczących o Polskę Niepodległą.

Tow. Haecker stał przez blisko 
40 lat na straży „Naprzodu" aż 
prawie w  przeddzień zgonu na

głego ustępuje, kiedy wydawnic
two przeistacza się. On wprowa
dził t. zw. „naprzodowy" styl 
cięty, siekący obłudę, kłamstwo, 
a wysoko stawiający honor czło
wieka!

Wierny, ofiarny służył na poste 
runku, choć trudności biły w pra
sę i w cały ruch. Wytrwał. Dobrze 
się zasłużył sprawie Socjalizmu.

Tow. redaktor Haecker był 
znawcą historii naszego ruchu, 
głównie historii socjalizmu w b. 
zaborze austriackim. Na przestrze
ni omal czterech dziesiątków lat 
publikuje szkice, artykuły w „Na
przodzie" z dziejów naszych, a 
na kilka lat przed śmiercią wyda
je krakowski T. U. R. jego „Hi
storię Socjalizmu w Galicji i na 
Śląsku" (I część); niestety, dalsze 
części zostały w rękopisie i w lu
źnych notatkach.

Tow. Haecker był świetnym  
znawcą literatury pięknej. Był 
głównie wielbicielem Mickiewicza 
i Słowackiego. Wydał dla robot
ników odpowiednie popularyzacje 
o autorze „Trybuny Ludów" i o 
twórcy „Beniowskiego", nadto 
szereg innych publikacyj o pol
skich romantykach.

Zajęcia dziennikarskie nie po
zwalały tow. Haeckerowi na od
danie się krytyce literackiej. Ale 
był to miłośnik teatru i świetny 
krytyk i recenzent teatralny.

Ponad wszystko wszakże tow.

Haecker był serdecznym przyja
cielem; z tej strony najlepiej go 
poznałem. Dlatego pamięć o nim 
zachowuję na zawsze. On mnie 
pouczał, dawał omal braterskie 
wskazówki przed wyjazdem za 
Ocean, on wprowadzał mnie cio 
publicystyki (pierwszy mój arty
kuł w „Naprzodzie" 1911 r.), on 
w latach 1923 — 1926 — 1930 — 
1932 — 1933 był doradcą, nauczy
cielem, przyjacielem.

Sercem żył, człowiek starej gwar 
dji polskiego Socjalizmu i gdy fa
la barbarzyństwa nadeszła, serce 
niewytrzymało — padł od ataku 
sercowego.

Cześć pamięci drogiego tow. 
Emila Haeckera w drugą rocznicę 
Jego zgonu!

ZYGMUNT PIOTROWSKI

Kowel w hołdzie 
Ignacemu Daszyńskiemu

Komitet P.P.S., przy współudzia 
le Oddziału T.U.R., oraz klaso
wych Związków Zawodowych, w 
okrytej kirem sali Domu Z.Z.K., 
urządził Akademię żałobną ku 
czci tow. Ignacego Daszyńskiego. 
Scena udekorowana była sztanda
rami organizacji robotniczych, 
zielenią i kirem; wśród sztanda
rów stał portret zmarłego wodza 
ludu tow. Daszyńskiego.

Miejscowa brać robociarska 
w ypełniająca po brzegi salę, w 
skupieniu wysłuchała życiorysu 
Zmarłego, oraz okolicznościo
wych deklamacyj, wykonanych 
przez turowców.

Na zakończenie powzięto jedno
myślnie uchwałę założenia przy 
miejscowym Oddziale TUR. bi
blioteki dzieł socjalistycznych imie 

nia tow. Ignacego Daszyńskiego.

Z  Gdyni

DfllKdW

Kronika lwowska
kom unikat

Zgodnie z uchwałą Rady Naczel
nej zarządzona zostaje dodatkowa 
rejestracja dla towarzyszy, którzy 
dotychczas tego obowiązku nie 
wypełnili. Rejestracja odbywać się 
będzie w dniach: 22 i 23 grudnia

i następnie 28, 29 i 30 grudnia b. 
r. od godziny 12 — 13 i od 18 — 
19 w sekretariacie P. P. S. przy ul. 
Fredry 6 (w lokalu Kola Młodz. 
PPS. wejście przez podwórze).

OKR. PPS. we Lwowie.

Strajk „polski" w pracowni sukien
w  l ira łio w ie

W  pracowni sukien Ireny Lan
dau przy ul. Straszewskiego 21, w 
Krakowie, trw a od 5 dni strajk 
„polski" 13 pracownic.

Tłem strajku jest wypowiedze
nie pracy wszystkim pracow ni
com. Po odbytej konferencji stron, 
która nie dała rezultatu, spraw ą

zajął się inspektorat pracy w Kra 
kowie.

Robotnice śpią na podłodze w 
jednoizbowym zakładzie. M ajstro
w a z chwilą wybuchu strajku w y
łączyła wodę, światło i klozet.

W czasie strajku jedna robotni
ca zachorow ała i została odwie
ziona do szpitala.

I żyd a  Sambora
Dnia 9 grudnia r. b. odbyła się 

przed sądem grodzkim w  Sambo
rze rozpraw a karna przeciwko Jó 
zefowi Mielniczynowi i innym o- 
skarżonym o zorganizowanie na
padu na tow. d-ra Schorra w Na- 
dybach.

Jak  swego czasu pisaliśmy, 
wracający z zebrania małorolnych 
tow. dr. Schorr został dotkliwie 
pobify w głowę przez kilkunastu 
fornali dworskich. Na rozprawie 
4-ch sprawców zasądzono na ka
rę więzienia przez 6 mies. każdy. 

* **
Trzym any od trzech tygodni w 

tut. areszcie śledczym tow. Roman 
Filipów, przewodn. miejscowego 
TUR. został postanowieniem sę- 
iziego śledczego, wobec w ykaza

nej zupełnej bezpodstawności ob
winienia o rzekomą działalność 
„an typaństw o w ą“, całkowici e
uwolniony. Czas najwyższy, by

organy P. P. z większą konstytu 
cyjnością traktowały tego rodzaju 
„doniesienia".

***
Odbyło się staraniem miejsco

wej organizacji Stronnictwa ludo
wego wielkie zebranie za zapro
szeniami w sali „Sokoła", przy u- 
dziale około 1000 włościan z Sam 
bora i okolicy. Referowali b. po
słowie Pasica i dr. Targowski. 
Mówcy wysuwali żądanie- zniesie
nia przymusu notarialnego dla 
transakcji nieruchomościami i in
stytucji komorników. W dyskusji 
zabrał głos tow. Prędkiewicz, któ 
ry zasiadał też w prezydium ze
brania.

Zebranie odbyło się jako pouf
ne, bo starostw o nie chciało z po 
wodu rzekomego „niebezpieczeń
stw a" zezwolić na wiec publiczny 
Rezolucje uchwalono jednomyśl
nie, zgodnie z referatami.

Uruchomienie k u rsu  dla działaczy 
zw iązkow ych

/

W  piątek, 18 b. m. odbyło się 
pierwsze zebranie szkoły dla dzia
łaczy zawodowych. Następne wy
kłady odbywać się będą stale każ
dego poniedziałku od godz. 7 — 9 
wiecz. w  lokalu Uniwersytetu Lu

dowego przy ul. Bourlarda 5. Na 
kursie wykładane będą zasady so
cjalizmu, teorja i praktyka ruchu 
zawodowego, ustaw odaw stw o spo 
łeczne i buchalteria.

Olbrzymie nadużycia w  Miejskim Z akładzie 
A prowizacylnym

W miejskim Zakładzie Aprowi- 
zacyjnym wykryte zostały nadu
życia idące w setki tysięcy zło
tych. Spowodowały je brak kon
troli, fałszowanie bilansów od ro
ku 1932 i niedołęstwo dyrektora 
T retera, cieszącego się nieograni
czonym zaufaniem magistrackich 
dygnitarzy.

W tej sprawie na posiedzeniu 
ostatniej Rady miejskiej radny 
tow. Skalak, w imieniu Klubu 
PPS., zgłosił wniosek nagły, do
m agający się postawienia na po
rządku dziennym obrad sprawy 
nadużyć w Zakładzie Aprowiza- 
cyjnym, stw ierdzając, że tylko na
leżyte oświetlenie całokształtu go
spodarki MZA. uspokoić może

wzburzoną opinię publiczną. Ra
da miejska przede wszystkim po
winna znaleźć środki zaradcze na 
mnożące się przejawy nadużyć w 
różnych\ działach gospodarstw a 
miejskiego i usunąć sugestję, że 
nadużycia mogłyby być zatuszo
wane, a winni nadużyć nieukara- 
ni.

Sławetna Rada była innego 
zdania i wniosek obaliła ze wzglę
dów... formalnych, gdyż Zarząd 
Miejski rzekomo nie przedyskuto
wał jeszcze spraw ozdania komisji 
specjalnej. Prezydent Ostrowski 
zmuszony był jednak zapewnie, 
że spraw a tych nadużyć znajdzie 
się na najbliższym posiedzeniu 
Rady.

FokiriywcSaseraie lwowskich oiflewaczy
W iele robót odlewniczych, które 

powinny być oddawane w arszta
tom miejscowym, dzięki staraniom 
wpływowych inżynierów lwow
skiego M agistratu dostają się aż 
do Torunia albo do innych miej
scowości.

Ostatnio oddane zostało przez 
Zarząd Miejski wykonanie wodo-

WśwM czasopism
Grudniowy numer „światła" 

(W arszaw a, Nr. 12), który zamy
ka pierwszy rok istnienia tego wiel 
ce pożytecznego wydaw nictw a so
cjalistycznego, zaw iera: artykuł
Al. Deka na tem at „Polska a kolo
nie", rozw ażania K. Czapińskiego 
„Dwie kultury" (w  związku z re
welacyjną książką A. Gide‘a o Z., 
S. S. R.), uwagi do dyskusji p. t. 
„W  kręgu fatalnych sprzeczności" 
— B. Dudzińskiego, koresponden
cję z Ameryki („Przem iany w St. 
Zjednoczonych A. P.) pióra R. 
Nenckiego oraz szereg drobniej
szych artykułów  i notatek na te
maty aktualne. W dziale „Przeglą
dy" — najnowsze informacje z Hi
szpanii, Francji, Estonii. Rubryka 
spraw ozdaw cza oraz m ateriały w 
spraw ie organizacji spółdzielni czy 
teniczej według projektu Z. Żarem 
by dopełniają treści numeru. — W 
notatce wstępnej „Od Redakcji" 
znajdujemy zapowiedź rozszerze
nia wydaw nictw a, m. in. przez z a 
proszenie do w spółpracy grona pi
sarzy zagranicznych.

* *‘i
„Myśl Socjalistyczna" (W arsza 

w'a, Nr. 24/36) omawia w art. wstę

pnym coraz widoczniejszy proces 
łączenia się różnych grup „sana
cyjnych" z endecją, czego dowo
dem m. in. w ystąpienia p.p. człon
ków obecnych „izb ustaw odaw 
czych" („W  ogonie narodow ców ") 
Krytyczne komentarze do znanej 
odezwy p.p. rektorów szkół wyż
szych zaw ierają b. wiele słuszno
ści („Owszem " p.p. rektorów " — 
A. S.). O „linii podziału" w adw o
katurze" na tle ostatn ie#  wybo
rów pisze J. Litauer. Poza tym w 
numerze: Przegląd prasy socjalisty 
cznej, feljeton literacki J. Dąbrow
skiego i in.

**
*

„Skamander" (W arszaw a, Ze
szyt 77) „Gwoździem" grudniowe 
go zeszytu „Skam andra" jest ob
szerny poem at S. Kirsanowa p. t. 
„Robot" w przekładzie St. K. Stan 
dego (jest to jeden z najbardziej 
charakterystycznych utworów re
wolucyjnej poezji rosyjskiej, obra
zujący wielkość i znaczenie maszy 
ny — „robota" z niezwykłą siłą i 
ekspresją). W dziale liryki—w ier
sze A. Kasprowicza, St. Napierskie 
go, W. Bąka i in. — Ponadto w nu 
merze — pierw szy ak t granej obe

cnie w Teatrze Małym komedii J. 
Iwaszkiewicza—„Lato w Nohant" 
oraz ciekawj-. artykuł Z. Łotockie- 
go o stosunku Faleńskiego do twór 
czości W yspiańskiego („Antagon, 
sta  W yspiańskiego"). — Okładka
Eug. Różańskiej.

.1:**
„Sygnały" (Lwów, Nr. 24) przy 

noszą na czele grudniowego nume
ru treściwy artykuł prof. St. Rad- 
nlańskiego o „Materializmie Djale- 
ktycznym". Piękne i gorące w spo
mnienie poświęca Ignacemu D a
szyńskiemu — Jan Szczyrek. Do
bry jest reportaż z Zagłębia Nafto 
wego („M etropolia polskiej na t
ty") pióra A. Czerwińskiego. Cie
kawe uwagi na tem at „Szukalski 
jako zjawisko społeczne" daje W. 
Bylina. Prócz tego, numer zawie
ra : fragment z powieści H. Krahel 
skiej p. t. „Na Śląsku", recenzje 
pióra Wł. Jampolskiego, St. Salz- 
mana, M. Prominskiego, — w ier
sze Si. R. Dobrowolskiego, T. Pei
pera, Cz. Miłosza, dział plastyki, 
kolumnę satyry i in. Godna uwagi 
jest notatka p. t. „Ludzie - sym bo
le". Całość numeru, jak  zwykle, ży 
w a i urozmaicona.

B. D.

„Gmach" Portowego Pośredni
ctwa P racy  w Gdyni — a więc 
Gmach instytucji państwowej — 
to bez żadnej przesady buda o o- 
drapanym tynku, powybijanych o- 
knach, brudna i śmierdząca.

Poczekalnia w biurze — nazy
wa się poczekalnią, ale w gruncie 
rzeczy — z wyglądu i urządzenia 
przypomina bydlęcą halę ta rgo
wą. Gmach ten nie odpowiada zu
pełnie prestiżowi Gdyni.

Niektórzy twierdzą, że ma on 
on być wyrazicielem hasła; „Fron
tem do szarego człowieka"!!

Znajduje się tam kantyna ro- 
botnkia. Jest ona jeszcze bardziej

brudna, niż gmach, w którym się, 
mieści. Garnki i szklanki wyglą
dają  tak, jakby nigdy nie były 
myte, a kierownik kantyny po
zwala sobie wobec robotników na 
obelgi. W kantynie nie można na
być prasy robotniczej — monopol 
ma prasa brukowa: „Express", 
„Karuzela", „Panoram a", „Bo
cian".

Te wszystkie rzeczy są dla ro
botników nie do zniesienia. Ro
botnicy żądają  zaprowadzenia po
rządków i czystości w biurze Por
towego Pośrednictwa Pracy, a od 
urzędników dom agają się grzecz
nego traktow ania.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
Tajemnicze pogłoski o urzędzie pocztowym
w D ąbrowie Górnicze!

Pan prezes Rady Ministrów gen. 
Składkowski, w ydał zarządzenie, 
by władze przełożone, dowiedzia
wszy się o jakimkolwiek przestęp
stwie urzędnika, kierowały w cią
g u ^  godzin spraw ę do prokura
tora, niezależnie od dochodzeń dy
scyplinarnych.

Zapewne okólnik w ydany został 
po głośnym procesie Krzysztofor- 
skiego.

Gdyby wszystkie przewinienia i 
zarzuty niedokładności w tej dzie
dzinie podlegały publicznej roz
prawie sądowej, przyczyniłoby się 
to niewątpliwie do odświeżenia at 
mosfery.

Na marginesie tego zarządzenia 
chcielibyśmy zwrócić uwagę na 
sprawę, o której tajemniczo pisano 
w miejscowej prasie Zagłębiow-

skiej — mianowicie, na jakieś nie
znane bliżej manipulacje w Urzę
dzie Pocztowym w Dąbrowie Gór
niczej. Opowiadano sobie dużo, na 
ten tem at, ale spraw a pokryta zo
stała mgłą tajemniczości.

Możeby Dyrekcja Okręgowa 
Poczt i Telegrafów w Krakowie za 
brała w tej kwestji głos?

Opinia publiczna pragnęłaby 
wiedzieć, czy w Urzędzie Poczto
wym w Dąbrowie Górniczej wszy
stko jest w porządku i ile praw dy 
kryje się w tajemniczych pogłos
kach.

Szczególniej chce to wiedzieć 
dzisiaj, kiedy śpieszy z pomocą 
bezrobotnym dlatego, że Skarb 
Państw a nie jest w stanie zaspo
koić potrzeb głodujących mas.

mierzy i gazomierzy dla Lwowa 
firmom przemysłowym z Torunia 
i Bydgoszczy.

Fakt ten nie jest odosobniony, 
gdyż w ostatnich czasach szereg 
innych robót, jak  np. hamulce, słu
py tramwajowe, 2000 korytek dla 
betoniarni oddano również przed
siębiorstwem pozamiejscowym.

Dzięki temu w zawodzie giserskim 
50% robotników chodzi bez pracy.

W  tej sprawie sekcja giserów 
przy Związku Metalowców przy 
ul. Ormiańskiej 31 postanowiła 
wszcząć szerszą akcję, ażeby zwró 
cić uwagę czynnikom m iarodaj
nym, że roboty, rozpisywane przez 
Z arząd M iasta lub III W ydział 
powinny być oddawane przede 
wszystkim przedsiębiorstwom 
miejscowym dla zatrudnienia ro
botników lwowskich.

Na wniesioną w tej sprawie in
terpelację tow. R. Skalaka prezy
dent m iasta przyrzekł zbadać po
ruszone zagadnienie i udzielić wy 
czerpujących wyjaśnień.

Co g rafą  w  tea trach
lwowskich

TEATR W IELKI: wtorek g. 6.30 i 
9 wiecz. T eatr Dei Piccolo.

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIE
RZA godz. 7.30 wiecz. „Chata za 
wsią".

Czytajcie prase 
s o c ja l is ty c z n a  I

Składajcie _ ofiary na umową pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.Ż00 Pomoc Zimowa.
m # iaflom ości ^ portow e
Piłka nożna

PZPN ZAPRZECZA 
Jak  się dowiadujemy, w Pol. Zw. 

Piłki Nożnej, notatki podane w p ra 
sie czeskiej jakoby PZPN nie organi 
zowat sam meczu Polska — Niemcy 
lecz miał sprzedać go towarzystwu 
podróży Wagons-Lits-Coock, są fa ł
szywe i całkowicie zmyślone. Towa
rzystwo Podróży organizowało jedy
nie jak  zwykle pociągi popularne, na 
tom iast cała organizacja i ryzyko fi 
nansowe spoczywało w rękach zarzą
du PZPN.

ZNÓW WNIOSKI 
O ZNIESIENIE LIGI7 

Ostatnio rozeszły się pogłoski, ja 
koby zarządy okręgów łódzkiego i 
kieleckiego projektowały wystąpienie 
na walne zgromadzenie PZPN z wnio 
skiem o zniesienie Ligi. Wiadomości 
te  wymagają jeszcze potwierdzenia. 
WYDZIAŁ GIER I DYSCYPLINY 

PZPN PROWADZI LICZNE 
DOCHODZENIA 

Wydział gier i  dyscypliny PZPN 
obradował ostanio nad sprawami li
cznych dochodzeń w niektórych okrę 
gach. Obecnie prowadzone są docho
dzenia, odnośnie amerykańskiej wy
prawy czwórki graczy Belgi, zdy
skwalifikowania przez KS Siąsk gra 
cza Goda, wypadkami w okręgu kie 
leckim oraz konfliktem z Pocztowym 
PW w Katowicach. Narazie żadnych 
decyzyj w tych sprawach jeszcze nie 
powzięto.

ODWOŁANY WYJAZD 
CRACOVI1 DO NIEMIEC 

W yjazd piłkarskiej drużyny Cra- 
covii do Berlina na zaproszenie dru
żyny Union-Oberschoneweide. został 
przez Niemców odwołany.

d o k s

Skład reprezentacji Polski na mecz 
z Norwegią brzmi następująco: Sob- 
kowiak, Czortek, Krzemiński, Kaj- 
nar, Sipiński, P isarski, Szymura i Pi 
łat.

N arciarstw o

BOGATY PROGRAM 
NASZYCH BOKSERÓW

Polski związek bokserski ustalił 
już międzynarodowy program  na
szych pięściarzy.

Spotkanie Polska — A ustria odbę 
dzie się dn. 21 lutego w Łodzi. Zawo 
dy międzymiastowe z reprezentacją 
Wiednia odbędą się następnie we 
Lwowie i Lublinie.

Mecz bokserski Polska — Węgry 
rozegrany zostanie w Warszawie, 
między 26 a  30 marca. Projektowany 
jest również mecz Poznali — Buda
peszt w Poznaniu.

Polski Związek Bokserski zwrócił 
się do włoskiego związku bokserskie
go z propozycją rozegrania po mi
strzostwach Europy spotkania Pol
ska — Włochy, oraz do Szwajcarii o 
rozegranie spotkania międzypaństwo 
wego w drodze powrotnej z indywi
dualnych mistrzostw Europy.

Zakontraktowany poza tym  został 
mecz bokserski Polska — Niemcy w 
Dortmundzie.

Wreszcie mecz Polska — Norwe
gia odbędzie się 7 stycznia w Pozna 
niu.

TRENER SANDVICK 
W POLSCE

Trener norweski H arald Sandvick 
przyjeżdża jednak do Polski już w 
przyszłym tygodniu, likwidując tym 
samym komplikacje, jakie zachodziły 
w sprawie uzyskania trenera dla poi 
skich narciarzy.
KURS TATERNICTWA ZIMOWEGO

W dniach 25 b. m. — 3 stycznia 
odbędzie się kurs taternictw a zimo
wego, organizowany przez zakopiań
skie koło Wysokogórskiego Klubu P. 
T. T.

Kurs obejmie wyszkolenie p rak ty 
czne i teoretyczne w odbywaniu i  
prowadzeniu taternickich wycieczek 
zimowych.

Opłata za kurs — 36 zł.
Uczestnicy kursu otrzym ają bez

p ła tn ie  sprzęt wysokogórski.

Z całego  św ia ta
 W piątek wieczorem w obecności

3.000 widzów rozegrany został w 
Wiedniu międzymiastowy mecz ho
keja lodowego, Berlin — Wiedeń. 
Zwyciężyła drużyna Wiednia 2:1.

— Z Nowego Jorku donoszą, że 
potrójny m istrz olimpijski Jesse. 
Owens zdecydował definitywnie 
przejść na zawodowstwo.

  67-miu amerykańskich dzienni
karzy sportowych, reprezentujących 
kilkadziesiąt wielkich dzienników i 
czasopism Stanów Zjedonczonych, 
przeprowadzili głosowanie nad wy
borem najlepszego atlety  św iata za 
rok 1936.

W głosowaniu tjmi pierwsze miej 
see zajął słynny sprinter Jesse Owens, 
uzyskując 117 punktów. Drugie miej 
see zajął Hubbell, znany gracz base
ball, trzecie—niemiecki bokser Maks 
Schmelling.

Na tym samym posiedzeniu dzien
nikarze amerykańscy wybrali rów
nież najlepszą sportsmenkę świata. 
Została nią świetna biegaczka ame
rykańska Helena Stephens, przed te- 
nisistką Marble, golfistką Barton i 
tenisistką Heleną Jacobs. W arto za
znaczyć, że Sonia Henie oraz słynna 
pływaczka Hlom zajęły wspólnie 7-e 
miejsce.

  Kapitanem drużyny piłki noż
nej uniwersytetu Kentucky został 
Polak, urodzony w Krakowie, Stanley, 
Newardowski.

  W Milwack bokser polski Cho
waniec znokautował w 47 sekundzie 
am erykanina Browna. Było to 18-te 
zwycięstwo Chowańca, a  13-ty no
kaut. . ,

  Po raz trzeci w tym  sezonie oo
był się mecz hokeja lodowego w Lol 
dynie pomiędzy reprezentacjami An
glii i Kanady. Zwyciężyli kanadyj 

I czycy w stosunku 5:3.
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W zrost ruchu zaw odow ego w  o- 
sta tn im  roku w  pow iecie p io tr , 
kowskim  (z 4.000 poprzednio 
członków zw iązków  klasow ych do 
12.000), potężne dem onstracje  
m ajow e i kon trdem onstrac ja  ro
botników  P io trkow a w odpow ie
dzi na pogróżki „narodow ców 11 z 
rac ji „obchodu 40-lecia obozu 
N arodow ego" (k tó re  „obchodzo
no" jedynie w  P iotrkow ie T ryb .), 
w yprow adza ją  z rów now agi ży
wioły faszystow skie.

ź e  „narodow com " działa  na... 
n iestraw ność w zrasta jący  wpływ 
S ocjalizm u w śród m as p ra c u ją 
cych wsi i m iast P olsk i, to  jasne . 
Czerwony P iotrków  przym uje zc 
spokojem  codzienne u jadan ie  bur- 
żuazyjnej p rasy  m iejscow ej na 
socjalistyczny  M ag istra t. N ie dzi
wimy się m iejscowym  pisemkom, 
ale od w ładz adm in istracji m iej
scowej, bez w zględu na przekona
nia poszczególnych osób, p e łn ią 
cych obow iązki urzędnika czy po 
lic jan ta , m am y praw o  dom agać 
się w każdym  razie obiektywizm u 
w  urzędow aniu.

Że ustosunkow anie się m iejsco
wych w ładz adm in istracji do ru
chu społecznego w P iotrkow ie nie 
je s t, pow iedzm y ostrożnie — d o 
sta teczn ie obiektyw ne, może o tym 
św iadczyć szereg  w ypadków .

W  roku bieżącym  byliśmy 
św iadkam i kilku „rozpraw  sądo 
wych, na których w ładze policyj- 
no-śledcze z ko lportażu  „Chłop 
skiej P raw d y " s ta ra ły  się zrobić 
„w iec n ie legalny". S ekretarzow ’ 
OKR. P P S ., na podstaw ie donie
sienia niepełnoletniego „narodow 
ca", w ytoczono sp raw ę o ko lpor
taż  odezw „kom unistycznch" — 
p rzem aw iającego  na wiecu Zw. 
Zaw odow ych przedstaw icie la  Ko
la M łodzieży PPS ., oskarżono  o 
„naw oływ anie do zm iany ustro ju  
na taki, jak  je s t w  R osji", a z ży 
w iołow ej kon tr-dem onstracji ro 
botników P io trkow a przeciw  „ n a 
rodowcom ", podczas k tórej poll- 
cjanci reagow ali na najm niejszy  
okrzyk oburzenia przeciw ... g lo ry 
fikacji p. R om ana D m ow skiego, 
jak o  „w odza P o lsk i" —  w yin ter
pretow ano „rozruchy".

W tym  sam ym  czasie w ładze 
śledcze nie dostrzeg ły  kolportażu 
nielegalnych ulotek „narodow ych", 
które w łaśnie w yw ołały podów 
czas i tysiące robotników  na uli
ce m iasta , a nap isy  „niew iadom ej 
ręki" z pogróżkam i O N R.-u, lub 
„śm ierć Żydom ", od m aja  do dnia 
dzisiejszego w idnieją  na m urach 
domów (ja k  np. pod oknam i m ie
szk an ia  tow . U zlem bło), a  za n a-

m ajow y P P S . nie tylko nikt nie 
zosta ł ukarany , ale i o „dochodze
niu" nie słyszeliśm y.

Byliśm y też św iadkam i w P io 
trkow ie znam iennego faktu  udzie
lenia zezw olenia „narodow com " 
na „obchód 40-lecia" w formie 
zjazdu i pochodu do dzielnicy ży
dow skiej, ale odm ów iono Org. 
P. P . S. p raw a  uczczenia roczni
cy „krw aw ej środy" — czyli rocz
nicy zdarzen ia z istotnej w alki o 
niepodległość —  publicznym  wie
cem i pochodem  robotników  na 
cm entarz d la  złożenia hołdu bo jo 
wnikom o wolność.

P rzed  miesiącem , dn. 18 lis to 
pada, R ada M iejska, na w niosek 
P P S . przy ję ła , przeciw  6 głosom 
„narodow ców " rezolucję, p ro te
s tu jąc ą  przeciw  zakusom  h itle
row ców  na W olne M iasto G dańsk.

T ekst rezolucji był niem al iden
tyczny z uchw ałą Rady M iejskiej 
w innym mieście Polski. N a d ru g : 
dzień tow. W ajshofow i, członko
wi „B undu", referen t bezpieczeń
stw a w  sta ro s tw ie  groził docho
dzeniem za  „an typolsk ie stanow i
sko" (tow . W . je st radnym  m .), 
po legające  na tym, że w raz z in
nymi członkam i klubu „Jedności 
socjalistycznej", g łosow ał p rze
ciw zgłoszonym  przez „narodow 
ców" popraw kom , by rezolucja 
żądała  obrony tylko Polaków  w 
G dańsku, a nie całej ludności 
G dańska (s ic !) .

Do m etod tego rodza ju  trudno  
się przyzwyczaić, ale, niestety, 
nie są one czymś nowym.

Jak  jednak  m amy sobie tłu m a
czyć o sta tn i zbieg okoliczności...

Oto znow uż nie wiadom o, z czy
jego nakazu  z jaw ia ją  się w  bu 
dynku M agistra tu  funkcjonariu 
sze m iejscow ego urzędu śledcze
go i, pod pretekstem  jakoby  zagro  
żonego bezpieczeństw a skarbca 
m iejskiego, bez zaw iadom ienia o 
tym prezydenta m iasta , dokony- 
w u ją  oględzin pom ieszczenia, 
przeznaczonego na s ta re  ak ta  i 
kasy  ognio trw ałej i przy  tych o- 
g lędzinach po godzinach urzędo
wych „u jaw n ia ją" ... dwie lufy od 
karab inów  m aszynowych.

Isto tn ie jak ieś  dwie rurki od  
kilkunastu  la t (za  czasów  tak  sa 
m orządowych, ja k  i kom isarycz
nego za rząd u ) leżały w  skrzyce, 
przez niektórych urzędników  za li
czane były do części przyrządów  
m ierniczych, przez innych nie roz
poznane w  ogóle co do celu p rze
znaczenia. Ale n aza ju trz  po takim  
przypadkow ym  ujaw nieniu  p rasa  

pad  „narodow ców " na pochód całej Polski rozg łosiła św iatu  o

„nagłej rew izji" w  M agistracie  m. 
P io trkow a, przeprow adzonej 
przez p. s ta ro s tę  i o wykryciu dwu 
luf karab inów  m aszynowych — o- 
raz ze szczegółów', ze w zględu na 
„dobro  śledztw a" u jaw nić nie mo
żna.

Swoboda bandytyzm u pióra, 
k tó ra  się na tym  tle roz ig ra ła  i 
pogoń za rew elacjam i nas rów 
nież nie dzi, ale dziwi nas, t e  do
tychczas ani policja, ani te ż  w ła 
dze adm inistracyjne nie uw ażają  
za  w łaściw e dać w te j spraw ie  
w yjaśn ien ia  o fa k tyc zn ym  stanic  
rzeczy .

I d la tego  zapytu jem y: czy pan 
M inister S praw  W ew nętrznych i 
K om endant Policji Państw ow ej 
nie uw ażali by  za w łaściw e w ta je 
mniczyć się w  m etody pracy 
w ładz adm in istracy jno  -  policyj
nych w P iotrkow ie? A może, z b a 
daw szy fak ty  i fakciki, znaleźli by 
i w  innej dziedzinie m etody mniej 
solidne!

W  „E xpressie  P orannym " z dn. 
26.VII 1936 r. ukazała  się oszczer
cza n o ta tk a  p .t. „P rezes LO PP. w  
Iganiach defraudantem . P rzyw łasz 
czył sobie składki za  2 la ta" .

W  rezultacie no ta tk i w szczęto  
przeciw ko C zesław ow i O sińskie
mu, kierow nikow i szkoły w  Iga 
niach, śledztw o, k tó re  ustaliło , iż 
postaw ione jem u zarzu ty  są  n ie
słuszne. W  szczególności okaza
ło się, iż rozrachunek  m iędzy Sie
dleckim  O bw odem  P ow iatow ym  
LOPP. a  Kołem w IganiŁch został 
całkow icie u regu low any  i niem a 
n aw et cienia w ątpliw ości, że ja  
kiekolw iek n ieporządki w  tym  roz 
rachunku n igdy nie istniały. Je 
dnocześnie śledztw o objęło i dzia
ła lność O sińskiego w  T o w arzy 
stw ie  B udow y Szkół, przyczym  i 
tu ta j nie u jaw niono jak iegoko l
w iek nieporządku . Lekkom yślnie 
o skarżony  okazał się „uczciw ym  
człow iekiem , p racu jącym  wiele 
społecznie, n ie jednokro tn ie z w ła
snej kieszeni w ykładał n a  te  cele 
pow ażne kw oty, jak  to  było m ię
dzy innymi przy  w ynajęciu  lokalu 
szkolnego w  Iganiach, na co od 
dw óch la t w yłożył sum ę ponad

ZIOŁAP R Z f c C I W A R T K E T Y C Z N E
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Z  Górnego Śląska

Afera w  Kolejnictwie
A fera ko lejow a z podejm ow a

niem niezłożonych kaucyj, która 
została  w ykry ta  na Górnym Ślą
sku przez Izbę K ontroli P aństw a, 
za tacza  coraz szersze kręgi.

O kazuje się obecnie, że fałszo
w anie i w ystaw ian ie  listów  prze
w ozow ych na n ieistniejące w ar
tościow e przesyłki za pobraniem  
—  przez naczelnika stacji Imielin 
U lricha i tow arzyszy  —  ciągnęło 
się nie, jak  początkow o sądzono, 
od kw ietnia, ale trw ało  już co naj 
m niej dw uch lat. S tąd  też sum a 
n iepraw nie pod ję ta  przez n iesu
m iennych urzędników , okazuje się 
coraz w yższa.

Już obecnie w ydaje się pew ne,

że skutkiem  tej oszukańczej dzia
łalności U lricha i innych Polskie 
Koleje P aństw ow e poniosły s tra 
ty  na około ćw ierć m iliona zło
tych.

Jak  się obecnie okazuje Ulrich 
nie zosta ł do tąd  ujęty. N atom iast 
w w yniku dalej p rzeprow adzanej 
przez o rg an a  D. O. K. P. kontroli 
aresztow ano  dw óch innych urzęd 
ników , k tórzy w spółdziałali w  o- 
szukańczych m achinacjach. N a
zw iska aresztow anych  trzym ane 
są narazie  w  tajem nicy.

W  zw iązku z ujaw nieniem  tej 
afery zna jdu je  się już w w ięzieniu 
6-iu urzędników  zaś  7-go  U lricha 
poszukują w ładze śledcze.

300 zł., k tórej mu do tychczas nie 
zw rócono, źe w obec teg o  je st n ie 
p raw dopodobne, ażeby  tenże 0 -  
siński dopuścił się p rzyw łaszcze
nia". W  w yniku ś led z tw a  proku- 
ra to r postanow ił ś ledztw o  um o
rzyć, co zosta ło  zatw ierdzone 
przez Sąd O kręgow y w  Siedlcach 
(Nr. spr. 1. D5. 678/36), jako  zgo
dne ze stanem  fak tycznym  i s łu sz
ne pod w zględem  praw nym .

C ała sp raw a  w ynik ła —  jak  się 
okazało  —  z o skarżen ia  przez nie
jakiego B olesław a S kupa, który 
jest przeciw nikiem  politycznym  0 -  
sińskiego i w  ten  sposób  usiłował 
O sińskiem u zaszkodzić.

N ajsm utniejsze, że w ładze szkol 
ne, k tóre z tego  o skarżen ia  w y
ciągnęły przeciw ko O sińskiem u 
przykre dla niego konsekw encje—  
do tychczas jeszcze, m im o w yroku 
Sądu nie cofnęły ich, n a raża jąc  na 
szego zasłużonego  działacza na 
rozliczne przykrości.

T ow . O siński przeciw ko oszczer 
cy w ystąp i na d rogę sądow ą, ale 
już dzisiaj w ładze szkolne w inny 
nap raw ić  ciężką krzyw dę, zby t po 
chopnie O sińskiem u w yrządzoną.

Radio warszawskie
WTOREK, 22 grudnia.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzy
ka z płyt. 7.15 Dziennik poranny.— 
7.25 Parę informacyj. 7.30 Koncert 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzi 
sława Górzyńskiego. 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.30 Audycja dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra
kowa. 12.03 Nastroje wiedeńskie — 
(płyty). 12.40 Dziennik południowy. 
12.50 „Skrzynka rolnicza". 15.00 —  
Wiadomości gospodarcze. 15.15 Mu
zyka lekka (płyty). 16.00 „Życie kul 
turalne stolicy" 16.15 Skrzynka P. 
K. O. 16.30 Koncert popołudniowy 
(z Poznania). 17.00 „Dni powszed
nie państwa Kowalskich" — powieść 
mówiona, w oprać. Marii Kuncewi
czowej. 17.15 Franciszek Schubert: 
Trio, op. 99 B-dur. 17.50 „Matema
tyka a sport" — monolog Ludwika 
Kofina odczyta Mieczysław Węgrzyn 
(z Krakowa). 18.00 Pogadanka ak
tualna. 18.10 „Sport w miastach i 
miasteczkach" —  pogadanka (z Wil 
na). 18.30 Koncert reklamowy. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 „Dysku
tujmy": „Praca i wczasy" — dysku 
sję zagai dr. Aleksander Hertz. — 
19.20 Koncert orkiestry wileńskiej 
pod dyr. Władysława Szczepańskie
go (z Wilna). 20.000 Koncert sym
foniczny. Transmisja z sali Domu 
Katolickiego „Roma". 22.30 „Lud w 
poezji staropolskiej" — kwadrans 
poezji w oprać. Kazimiery Zawist-o- 
wicz. 22.45 Muzyka taneczna z dan
cingu Cafe-Club w Warszawie.

Wiadomości P o i s k i  ^

Wyrok w  procesie
o gromedzenie materiałów wyiuciiowych

P o dw udniow ej p rzerw ie w p ro 'n ie l  na 5 mies. aresztu , W ilhelm
cesie przeciw ko członkom S tron
n ic tw a N arodow ego, oskarżonym  
o grom adzenie m ateriałów  w ybu
chowych w celu dokonaniu zam a
chów , zapad ł w yrok, m ocą k tóre
go F ranciszek D ym arczyk skaza
ny został na 1 rok  w ięzienia, Ed
m und Lubosz, Adam N iebieszczań j lata. 
ski po  6 mies. aresztu , P aw eł F r a 1

Golus, P aw eł Jany  po 3 mies. are  
sztu, o raz M ikołaj Lesik i Henryk 
K otarczyk po 2 mies. aresztu .

W szystkim  zaliczono aresz t śled 
czy. Janem u, Franielow i, N iebie- 
szczańskiem u i Lubosow i zaw ie
szono w ykonanie kary  na dw a

ARESZTOW ANIE DYREKTORA 
GIMNAZJUM W  W IELICZCE.

N a polecenie p ro k u ra to ra , a re 
sz tow ano  dy rek to ra  m ęskiego g i
m nazjum  w  W ieliczce, S tan is ław a 
K urow skiego. A resztow any p o 
zostaje  pod  zarzu tem  nad u ży w a
nia sw ej w ładzy , o raz  d o k o n a
nia m alw ersacy j pieniężnych sięga 
jących około 15.000 zł. P rzew ie
ziono go do w ięzienia w  K rako
wie.
mi i narzędziam i rolniczym i. Szko 
dy w ynoszą około 6000 zł. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ W OŹNICY.

Ignacy L ubaw ski z W isina , 
woj. bydgoskie, ja d ą c  n a  w ierzchu 
w ozu, spad ł z niego tak  n ie fo rtun 
nie, że złam ał k ręgosłup. M imo 
szybkiej pom ocy lekarsk ie j zm arł 
w  szpitalu.

POŻAR.
W  Z agrodzie  o sadn ika ro lnego, 

F ranciszka K nopnika, w  T urzy , 
pow . T czew , w ybuchł pożar.

P as tw ą  płom ieni p ad ła  stodoła 
w raz z nagrom adzonym i z a p a sa 
mi źboża i paszy , o raz  m aszyna- 

OHYDNE M ORDERSTW O.
M ieszkaniec wsi W iszn iów  pow. 

H rubieszów , S tefan M artyn iuk , 
miał od dłuższego czasu  za ta rg  
m ajątkow y z w łaścicielką je d n e 
go z tam t. gospodarstw , K oniko
w ą. S p raw a znalazła się w  sądzie 
i K onikow a p rzeg ra ła . M artyniuk  
uzyskał ty tu ł w ykonaw czy  na 
zw ro t kosztów  procesu w  w yso
kości 500 zł. Synow ie K onikow ej 
Jan  i M ichał, chcąc pozbyć się wie

P .  P A W L E N K O 64)

BARYKADY
* r o sy jsk ieg o  p r z e ło ży ła  
HALINA PILICHOWSKA

I po przez dziki zgiełk głosów usłyszał — zrozu 
miał — jak Sybiriakow niedbale — pochylając się 
ku córce — powiedział: „Jeśli się nie mylę, jest to 
właśnie ten twój chorąży, Nadniszka. Na moc go 
.wloką", — i zaraz dodał z lękiem, łagodniej; „nic 
się na to nie poradzi. Dla agitatora nie ma miejsca 
w szeregach oficerskich. Dobrze, Nadieżda, niech  
go odwiozą naszym powozem. „Uriadnik"!... Ohy
da, ohyda! Tak jest, to prawda, jest to głęboka dzię 
ki własnemu bólowi zrozumiana prawda, źe w czło
wieku jest bezlitosny Fouquier Tinville a przede 
wszystkim jest gilotyna. Czasem sędzia zasypia, —— 
kio to powiedział? — gilotyna rdzewieje, fałsz, 
przeszłość, romantyzm, słabość podnosi głowę, roz
plenia się, i naraz jakiś dziki cios budzi opieszały  
sąd, drzemiącego kata, i zaczyna się wówczas okrut
na rozprawa, najdrobniejsze ustępstwo, litość, 
współczucie prowadzą do tego, co minęło, zostawia
ją łańcuchy. Nie ma wyboru: albo zabijać — któż to 
powiedział? — i iść naprzód, albo przebaczać 
i utknąć na pół drodze.

Z areny dobiegał rozwichrzony w ielkoksiążęcy  
marsz. Na Lewczenkę muzyka zawsze działał jak 
pogoda i marsz go rozgrzewał. A w nocy przybyła 
Bartiqniewa, zafrasowana, jak zawsze, stękająca, po- 
^kująca. Zwymyślała natychmiast murzynów, po

roz-czym pobiegła po dorożkę i od razu wróciła 
płakała się bezsilnie, nerwowo:

— Włodzimierzu, kochanie, tak nas mało, a tu je
szcze z tobą takie zawracanie głowy. Cóż to jest? 
Stajnia!

— Nic już nie chcę, — powiedział, — Nic nie 
zniosę, proszę mnie nie ruszać.

Bartemiewa jakoś po babsku machnęła rękoma.
—  Z wszystkimi tak bywa. To gorączka. Żyć bę

dziemy, kochanie, jeszcze się kiedyś 'przydamy. Ja
kiś Bask, umierając, ładnie tak powiedział: „Od 
pierwszej kuli przykro nam umierać".

—  Bzdury wygadujesz, Barteniewa. No, jeszcze 
tydzień, dwa — a po tym i tak koniec. Z wszystkim' 
koniec...

—  A  więc, cóż, a więc, cóż, —  powtarzała łkając, 
jak gdyby się nie zgadzała, — przecież tak trzeba.—  
Lizoczka otrzymała list od Marksa •— rzekła, sią
kając nosem, —  niezadowolony z nas jest, niezado
wolony. Beszta nas.

—  Tak, przegapiliśmy powstanie, —  powiedział 
oschle. — Iradycje 48 roku zburzone. Tego przecież 
właściwie należało oczekiwać. A  może jesteś de 
mokratką? W łaśnie. W k lęsce naszej tkwi historycz
ny finał —  demokracja została rozbita na zawsze. 
Rola jej się skończyła, odtąd na czele rewolucji sta
nie sam proletariat. Była to bohaterska dyskredy
tacja demokracji. Samaś to przecież widziała, — 
Barteniewa. Chcieli i nie mogli. Próbowali i cofali 
się w zwątpieniu. A  robotnicy? Do kroć set, to na
sza wina, źe nie są jeszcze gotowi. A le czułaś chyba, 
co? Czułaś, jak wypierali ramieniem pyskaczy i d e
magogów? —  denerwował się i wskutek tego był 
bardziej ożywiony.

— Proletariat wcale nie jest pokonany — mówił

dalej. — Utoczą mu, naturalnie, krwi, ale utrzyma 
się na pozycjach. A  demokrację pobito na pysk, roz
biegnie się. Najlepsi z nich umrą wraz z nami, gorsi 
— zdradzą. Rozumiesz? Gdy proletariusz stworzy 
własną partię, to tych psów demokratycznych nie 
dopuści do siebie na odległość strzału armatniego.

Bartemiewa słuchała go, poruszając rękoma i o- 
twierając bezdźwięcznie usta.

Drażniła go, wraz z jej westchnieniami i łzami 
wzbierała w nim fala w ściekłości. „Czemu ona p ła
cze, —  myślał. — Pewnie się boi".

— Przestań, nie zabiją oiebie, —  powiedział. — 
No, zgwałcą troszkę i nic więcej. Przestań że pła 
kać, ciężko mi.

—  Włodzimierzu, kochanie, jeśli przeżyjemy, to 
czeka nas okropne życie. — Czyż mógłbyś robić co 
kolwiek innego, niż mścić się za dzień dzisiejszy?

Przerwał jej z wzgardliwą szorstkością:
— W yniósł mnie jakiś malarz, do diabła, zapom

niałem, jak się nazywa. Dałem mu twój adres. Po
wtórzy ci moją prośbę. Zrób to, proszę cię,

—  Ach, Włodzimierzu, kochanie, — zasłoniła 
twarz rękoma. —  Jacyśmy w szyscy samotni, bezdom 
ni. A  co też dzieje się tam? —  powiedziała. W spo
minasz czasem Rosję?

I znów sunęła —  Rosja,
Jęknął:
—  Czernyszewski siedzi, Gleb Iwanycz Uspienski 

tylko patrzeć, jak zwariuje, Sałtykow - Szczedrin 
pod nadzorem. Lepiej już tutaj umrzeć, niż tam cho 
wać się przed każdym dozorcą. Ach, znużona je 
stem, rozklekotana... (wstała). Okropnie lituję się 
nad tymi spośród naszych, którzy pozostali w  do
mu.

'(D. c. n.).

rzyciela m atki, zaczaili się, n a p a 
dli na M artyn iuka  i zadali mu kii 
ka ciosów  nożam i w  plecy i umia- 
rającem.u już poderżnęli gardto .

W k ró tce  znaleziono zw łoki M ar 
tyn in k a  i śledztw o doprow adziło  
do w ykrycia sp raw ców  po tw orne
go  m orderstw a.

Aąsii* r a m o w y

w ozien ooiegj 
Naruszenia

R adiow e audycje  św iąteczne.
Żadne święto niema w sobie tyle 

swoistego uroku co Bożo Narodzenie.
W czasie świąt Bożego Narodzenia 

również audycje radiowe wniosą do 
domów Swych słuchaczy nastrój świą 
teczny.

W dniu wigilijnym jakby kolorową 
wstęgą opasze świat cały —  kolęda 
różnych narodów. Będzie to, transmi
towana z Berlina audycja kolęd bel
gijskich. italskich, jugosłowiańskich, 
polskich, szwedzkich i  Ameryki Pół
nocnej. Wigilijna audycja „Pójdźmy 
do Betleem ‘ obejmie bardzo piękne i 
ciekawe starodawne kolędy polskie i 
łacińskie. Wieczorem usłyszą radio
słuchacze poemat pastoralny p. t  
„Legenda wigiljna o białym młodzień 
cu i grzecznej pannie". — Punktem 
kulminacyjnym programu czwartko
wego będzie wykoname największego 
dzieła religijnego „Orator.um Boże 
Narodzenie" — J. S. Bacha. Dzieo 
wigilijny tradycyjnie zakończy Pa
sterka, tym razem transmitowana a 
Bazyliki Gnieźnieńskiej.

W pierwszy dzień świąt wesołe pa
storałki wyśpiewają wszystkie roz
głośnie radiowe. Stylowy charakter 
nosić bęrdzie komedio . opera Ludwi
ka Dmuszewskiego „Szkoda wąsów'* j 
zgoła inny charakter posiada spek
takl muzyczny p. t. „Pieczone gołąb
ki" — satyra na „obżartuchów' świą
tecznych" w opr. St. Wasylewskiego. 
Pierwszy dzień świąt zakończą słu- 
ihacze wesołą zabawą przy koncercie 
muzyki lekkiej „taniec za tańcem'.

„Na wesoło pod jemiołą" będzie w 
drugi dzień świąt. Koncert ten nawią 
żuje do tradycji uwzględnianej w nie 
których domach, a polegającej na za
wieszaniu jemioły nad progiem domu. 
Piękne jasełka regionalne przyniosą 
symboliczne dary, jakie składać będą 
wszystkie rozgłośnie w postaci naj
bardziej charakterystycznych wytwo
rów danego regionu u Żłobka. „Szop
ka Krakowska" nadana zostanie w 
audycji dla Polaków z zagranicy. Wie 
czorem wystawa Kraków pełną 
wdzięku operę Karola Kurpińsk ego 
p. t. „Krakowiacy i Górale". — Poza 
wymienionymi audycjami nie zabrak 
nie również występów znakomitych 
solistów i muzyki popularnej.

W dziale słowa mówionego znajdą 
słuchacze również audycje, które u- 
milą im święta. Ciekawie przedsta
wia się dn 24.12 reportaż „Godzina 
przed wigilią", otwarzajacy nastrój 
ludzi, dla których niema świąt. Z au
dycją zbiorową „Wigilia w kraju i na 
obczyźnie" wystąpią wszystkie roz
głośnie radiowe. Audycja ta przezna
czona będzie dla wszystkich polskich 
słuchaczy, oraz dla tych, którym miła 
jest polska wigilia, a którzy zmusze
ni są spędzać ją poza granicami 
kraju. Życzema świąteczne złożą słu
chaczom speakerzy w audycji p. t. 
„Opłatek speakerów’1. „Wigilia wie
szczów" odtworzy historyczne czasy, 
kiedy to u stołu wigilijnego mieli się 
spotkać Słowacki z Mickiewiczem.

W drugi dzień świąt Kornel Maku
szyński wygłosi felieton literacki nie 
pozbawiony swoistego humoru „Pa- 
szteciamia poetów — albo najdziw
niejsza knajpa*. Audycje świąteczne 
przyniosą w dzień wigilijny piękne 
słuchowisko .Jodłowa kolęda", zaś w 
pierwszy dzień świąt radio zaprasza 
dzieci na „ciasto z rodzynkami*', czyli 
na wesołą rewię botenarodzeniową.

Jak widzimy więc radiowe progra
my świąteczne obdarują słuchaczy 
najpiękniejszymi audycjami „na cho
inkę**.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
JU Ż  R O Z PO C Z Ę L IŚM Y !!!

DOROCZNĄ PRZEDŚWIĄTECZNĄ SPRZEDAŻ

konserw  rybnych „n abo n”
Z ł.  2  Ja

KOMPLETÓW 
ZNAKOMI1YCH

Składających się z S-ciu 
dużych puszek za

Sprzedaż odbywa się w firmie:

M* B O N D E R HALE M2R0WSKEE 
T e le f o n  341 -2 3

P o ie c a rry  ró w n ież  w ielki w y b ó r WfN, WOOEK i LIKSEfJÓW 
SB® oraz TOWARÓW KOLONIALNYCH po cenach specjalnie zniżonych!

Strzały na placu Kercelego

Warszawa w święta
ŚWIĘTA* W  URZĘDACH PAŃ

STW OW YCH.
W  m yśi zarządzenia ministe- 

rium spraw wewnętrznych, urzę
dowanie w  dzień W igilijny będzie 
trwało w e w szystkich urzędach, 
podległych ministerium, do godz. 
12. Normalne urzędowanie rozpo
częte będzie w  poniedziałek, 28-go  
b. m.

LEKARZE DOMOWI UBEZPIE- 
CZALNI SPOŁECZNEJ W  ŚW IĘ

TA.
Przyjęcia u lekarzy dom owych  

Ubezpieczalni Społecznej w  W ar
szaw ie odbyw ać się będą w  dzień 
W igilijny do godz. 11-ej rano i 
w znow ione będą w  poniedziałek, 
28 b. m. w  godzinach normalnych 
W  drugim dniu św iąt uruchomio
ne będą dyżury lekarskie w  biu

rach obw odow ych od godz. 11 do 
13-ej dla w zyw ania do obłożnie 
chorych. W wypadkach nagłych  
czynne będzie bez przerwy pogo
towie (tel. 220-05 i 220-67).

TEATRY I KINA.
W  okresie św iąt teatry* i kina w  

W arszaw ie będą czynne normal
nie. Przedstawienia zaw ieszone  
będą jedynie w  dzień Wigilijny*, 
t. j. w  czwartek.

PRZEDŁUŻENIE GODZIN 
OTWARCIA ZAKŁADÓW FRY

ZJERSKICH.
Ministerium spraw w ew nętrz

nych wyraziło zgodę, aby w  nie
dzielę, 27 b. m. zakłady fryzjer
skie były otwarte od godz. 8 do 
g. 10 rano, a na Sylwestra do 
godz. 22-ej.

Echa zajść antysemickich
n a  U n i w e r s y t e c i e

W yjaśniona została  sprawa 
5 studentów  wydziału lekarskiego 
U niwersytetu J. P., którym ,j atc 
donosiliśm y, przy składaniu po
dań o ponow ny w pis na uczelnię, 
zakw estionow ano ostem plowanie 
legitym acyj wskutek zachodzące-

f  D z i ś
Vb  ■  R * i  we W to re k  8.15
DECYDUJĄCY KECZ CZARODZIEJOM
na skutek wyzwania p. Mefisto 
MEFISTO (Prof, m agli) contra 

CORODINI (m istrz m agii).
O zakład 100 względnie 200 zł. na 
POMOC ZIMOWĄ i złoty żeton 
dla zwycięzcy. Program  norm al
ny. Ceny zwykłe — nislrie. W śro
dę i  czwartek Cyrk nie czynny. 

Od 25.XII NOWA ZMIANA 
PROGRAMU.

go podejrzenia udziału ich w z a j 
ściach na Uniwersytecie w końcu 
listopada r. b. Po porozumieniu 
się sekretariatu uniwersyteckiego  
z władzam i nadzorczymi .załat
w iono te podania pozytywnie, zaś 
sprawa medyków, oskarżonych o 
udział w  blokadzie, będzie jeszcze 
przedmiotem dochodzenia d yscy
plinarnego.

W  związku z zapowiadanym  
śledztwem  dyscyplinarnym w  spra 
wie blokady Audytorium M axi
mum udać się ma audytor uni
wersytecki, mag. Niwińskii, do 
aresztu centralnego, celem prze
słuchania znajdujących się tam 
jeszcze 9 studentów. Przesłucha
nie to odbędzie się po uzyskaniu 
aprobaty w ładz prokuratorskich.

N a rogu ul. Ogrodowej i pt. Ker 
celego, kilku mężczyzn napadło na 
powracającego do domu Karola 
Goldberga, urzędnika (ul. D ziel
na 54). Napadnięty, działając w 
obronie w łasnej, w ystrzelił kilka 
razy z rewolweru, lecz chybił.

Ma odgłos strzałów nadbiegł 
policjant, który aresztował je<’~e- 
go ze sprawców napadu, przepro-

Irnsn samobójcy 
wywiadowcy

28-letni Kazimierz Piotrowski 
(Strzelecka 27), w yw iadow ca u- 
rzędu śledczego, w  przystępie 
rozstroju nerwowego, postrzel ił 
się z rewolweru w głowę. P ogoto
wie, po nałożeniu opatrunku, prze 

-'-'•—’■•ata do szpitala Prz<* 
mienir-.ia Pnń<-* lego.

Kronilca organ zacyjna
CZŁONKOWIE WARSZAWSKIEJ 

ORGANIZACJI PPS, którzy jeszcze 
nie dopełnili obowiązku przerejestro- 
wania się, winni to uczynić na swoich 
dzielnicach w dniach najbliższych.

Wzywa się Komitety dzielnicowe 
do złożenia spisów zarejestrowanych 
towarzyszy w Sekretariacie OKK.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 
WTOKR PPS odbędzie się dn. 28 gru
dnia b. r., o godz. 6 popoł., Długa 21.

PLENAP.NE POSIEDZENIE WLO. 
K.R. PPS odbędzie się dn. 29 grud
nia o godz. 6.30 wiecz., ul. Długa 21. 
Wszyscy członkowie proszeni są o 
punktualne i niezawodne przybycie.

1P

r t M i y j a  naturalne, gwarantowane j 
I  J r f J Ą  z najprzedniejszych w.nnic

KRYMSKIE i KAUKASKIE stolowrc i deserowe od ZŁ 4.25 
REŃSKIE ze słynnych winnic Reichsgraff

von Plettenberg od ZŁ 4.75 
WĘGIERSKIE oryginalne Tokajskie od ZŁ 3.75

FRANCUSKIE z winnnic N. Johnston, A de
Luze Guy de Beauchamp od Zł 4.50 

HISZPAŃSKIE do bakalii M alaga, Ma
deira, Oporto, Cherry, Lagrima-Christi od ZŁ 4.50 

BAKALIE, orzechy, pierniki. DRÓB i ZWIERZYNA, grzyby. 
RYBY żyw e i śnięte, POMARAŃCZE, mandarynki, ow oce  

suszone. WÓDKI i KONIAKI w  pełnym asortymencie.

Bracia PAKULSCY

' GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
VvZE ZKAKIEM FABRYCZNYM*

j g Ł K Ą
Z?rzi.d Telefanów War- 

szawsKith P. A. 5. T.
z dniem 1 stycznia 1937 r. obniża 
jednorazową opłatę za oddanie da 
użytku linii telefonicznej (poz. 1 
p. a 3) Taryfy Telefonicznej) ze 
zł. 65.—  na zl. 45.—  i za przenie
sienie telefpnu (poz. 4 p. e 3j T a
ryfy Telefonicznej) ze zł. 45.—  na 
zŁ 35.— .

Abonament za dodatkowe 
dzwonki, słuchawki i gniazdka 
w tyczkow e obniża się o 20%.

w adzając do 7-go komisariatu 
jest to Zygmunt Kopera. Drugi 
policjant przeprowadził Goldber
ga do ambulatorium Pogotow ia, 
gdzie lekarz stwierdził ranę tłu
czoną i krwotok z nosa.

I Jsnef KowifewsKi $
i  i i  l " l l i  — — — ■

D nia.20.Xll 1935 r. zmarł tow. 
Józef Kowalewski, członek Zw. 
Zaw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Pu 
blicznej (Tram waje) i członek P. 
P. S. dzielnicy „Jerozolima*1. Zma 
rły przez długi czas był delegatem  
Zw. i pracował na terenie Kola 
PPS. W arsz. Gł. Tracimy w nim 
zacnego i dobrego towarzysza. 

Cześć Jego pamięci!

P o ż a r
Przy ul. Miłej 10, wskutek w y

padnięcia iskry przez otwór prze
wodu dymowego, wynikł pożar w. 
sklepie z warzvwami, należącym  
do Libera I.ermo. Pogotow ie I-go 
oddziału straży, po 40-minutowcj 
akcji, pożar ugasiło, wyrąbując 
półki, oraz usuwając nagrom adzo
ne skrzynki drewniane i worki.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM. Codziennie ko 

media A ndrzeja Birabeau „Woźny i 
m inister’*.

TEATR W IELK I: Dziś we wtorek 
„Manon’’ (wyst. gość. artystów  pary-’ 
skiej Opera Comiue: Yvet te  Thomas 
i  Max M outia).

We środę ostatni występ artystów  
paryskiej Opery Komicznej w operze 
„Carmen**.

TEA TR NARODOWY*. Kome
dia Nowaczyńskiego „Cyganeria 
Warszaw ska“.

TEATR POLSKI. Dziś g ra  dram at 
S tefana Żeromskiego „Sułkowski**.

W końcowych próbach „Wesele F i 
gara" Beaum archaisgo w insceniza
cji A. W ęgierki.

TEATR MAŁY: dziś sztuka J. 
Iwaszkiewicza p. t. „Lato w Nohant**

TEATR NOWY: Sztuka Giraudoux 
„Judyta**.

TEATR LETNI: DzlS „Żołnierz
Królowej Madagaskaru** z Zimińską 
: Muszyńskim w rolach głównych.

TEATR KAMERALNY: Codzien
nie „Wróble gniazdo**.

Najbliższą premierą, która ukaże 
się w końcu bież. mies. będzie nowa 
sztuka au tora „Matury**, „Tajemnica

Lekarska**, k tóra wywołała duże za
interesowanie.

TEATR MALICKIEJ: Ostatnie dni 
„Profesja Pan: Warren** z M arią Ma
licka.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
komedia polityczna „Król z paraso- 
lem“ w przeróbce M ariana Hemara.

OPERETKA PRZY UL. KARO
WEJ. Codziennie „Zakochana królo- 
wa*‘.

STOŁECZNY TEATR POWSZE
CHNY: we wtorek 22 b. m. o godz. 
7 wiecz. przy ulicy Elbląskiej 51 „In 
tryga  i miłość**.

TEATR „8.15“ (Śniadeckich 5) gra 
komedię muzyczną Griina „Gaby“.

TEA TR „13 RZĘDÓW**. Dziś 
sa ty ra  polityczna „Duby Smalone**

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA
TYCZNE (Nowy Świat 19): Sztuka
Niemirowicza-Danczenkl „Cena ży- 
cia“. Przedstawienia odbywają się w 
piątki, soboty i niedziele o godz. 20.

CYRK STANIEW SKICH codzien
nie o 8.15 a we wtorki, środy, soboty 
i święta o 4.30 i 8.15 nowy program 
grudniowy, czołowa atrakcja : „Ro
bot“ , sztuczny człowiek.

Repertaar
świąteczny teatrów

W okresie Świąt Bożego Narodze
nia publiczność warszawska i prze
jezdna będzie mogła zobaczyć, tak 
w Teatrze Polskim, jaą  i w Teatrze 
Małym, wszystkie sztuki bieżącego 

| repertuaru , które osiągnęły najwięk 
szy sukces. A więc: w Teatrze Pol
skim „Klub Pickicka** ukaże się w 
pierwszy dzień Świąt wieczorem, 
następnie w sobotę 26-go, w drugi 
dzień św iąt po południu i w niedzie
lę 27-go wieczorem. „Sułkowski** u- 
każe się w drugi dzień Świąt wie
czorem oraz w poniedziałek i wtorek 
28-go i 29-go grudnia. „Tessa" uka- 

1 że się raz jeden w niedzielę 27-go 
po południu.

W teatrze Małym wszystkie wie
czorny wypełni „Lato w Nohaut", zaś 
po południu w drugi dzień Świąl 
ukaże się „Zwycięska płeć“, a w nie
dzielę 27-go „Żołnierz i Bohater** 
Shaw'a.

W Sylw estra w ystąpi T ea tr Pol
ski z wielką prem ierą „Y/esola F iga- 
r a “ Beaumarchais* go w przekładzie 
Boya-Żeleńskiego i  w inscenizacji 
A. Węgierki.

Opera W arszawska w ciągu 3-ch 
dni świątecznych przygotowuje b ar
wny I urozmaicony repertuar. W 
pierwszy dzień świąt wieczorem o 
godz. 8 ukaże się „Halka** Moniusz
ki. N azajutrz, t. j. w sobotę o godz. 
12 w południe ukaże się prem iera 
widowiska dla dzieci p. t. „Cudowna 
Stajenka**. O godz. 3.30 „Poławia
cze pereł*, o godz. 8 wiecz. „S trasz
ny dwór“ Moniuszki. W niedzielę 
27 b. m. o godz. 12 w południe po
wtórzenie prem iery widowiska dla 
dzieci p. t. „Cudowna Stajenka**, o 
godz. 3.30 „Dzwony z Komewilu**, 
wieczorem o godz. 8-ej „Carmen**.

Chcąc umożliwić przyjezdnym 
obejrzenie podczas św iąt zabawnego 
widowiska „Żołnierz Królowej Mada 
gaskaru**. T ea tr Letni grać będzie 
„Żołnierza** w drugi dzień świąt, tj. 
26 b. m. i  w niedzielę 27 b. m. po 
dwa razy — o godz. 4 pop. i  o g. 
8-ej wieczorem.

NOWOŚCI DLA DZIECI 
M. B. Arctowa. Dziecko morza.

Pow. opr. 5.60 
— Zielony szaleniec.

Powieść opr. 4.80 
J. Marcin. Kopciuszek. Z 18
— obrazkami 2.40
— Śpiąca Królewna. Z 16

obrazkami 2.— 
A. L. Wolska. Kosmate rączki.

Z 10 ilustr................................. 3.50
H. Rudowska, Dzieci pracują.

Z 10 o b r . ...............................1.20
E. Porębski. Samochód wycho

dzi z fa b ry k i..........................1.80
DLA MŁODZIEŻY

F. Burdecki. Telewizja. Z 20 
ilustr............................................ 1-80

Tom Gili. Wąwóz śmierci. Po
wieść ....................................4.50

Zane Grey. Grzmiąca Góra. 
P o w i e ś ć ..........................4.50

— Kanion wielkich dębów. 
Powieść . . . .  4.50

— Kwiat Colorado . . 4.50
— Płomień. Powieść kow

bojska . . . . .  4.50
W. M. Mowery. Serce północy.

Powieść . . . .  4.50
— Dziewczę z Bożej łaski. 

P o w i e ś ć ......................... 4.50
M. Stokowska. Coraz prędzej.

Z 35 ilustr. . . . 2.—
— Białe złoto. O bawełnie.

20 ilust..............................2.40
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OGŁOSZENIA DROBIU
A A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne 1 otele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. W ytwórnia „Polonja'* Twar 
da 5, telefon 2 -47 -67 ._____________

Proces bandy fałszerzy
i kolporterów pieniędzy

W ydział VIII karny stołecznego  
Sądu O kręgowego doręczył akt o- 
skarżenia członkom rozgałęzionej 
bandy fałszeYzy i kolporterów bi
lonu, która zlikwidowana została  
latem r. b. w  wyniku obserwacyj 
policyjnych na stołecznych targo
wiskach.

Przed sądem stanie 9 członków

bandy z kilkakrotnie karanym fał
szerzem, Lucjanem Dętko, na cze
le.

Do bandy należały również 3 ko 
biety, które pod pozorem czynie
nia zakupów puszczały w obieg  
podrobione monety. Proces bandy 
fałszerskiej rozpocznie się w  dniu 
9 stycznia 1937 r.

Sprowadzenie 5 wapnGw dorszy islandzkich
W  r. b. poraź pierwszy z powo 

du ograniczeń zastosowanych  
przez Rząd sow iecki w stosunku 
do wywozu artykułów żyw nościo
wych, nie zostały sprowadzone 
do Polski sowieckie ryby, jak san
dacze, leszcze i t. p.

Zapotrzebowanie rynku rybnego 
w okresie przedświątecznym po.

kryte zostało przez sprowadzenie 
większych transportów ryb mor
skich, pochodzących z polskich po
łowów, bądź też ryb morskich z 
Islandii. Do W arszawy nadeszło  
w ostatnich dniach 5 w agonów  
dorszy islandzkich. Dorsze kal
kulują się po 1 zł. 20 — 1 zł. 50 gr. 
za kg.

Co w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
APOLLO: „Ada, to nic wypada*. 
ADRIA: „Grzesznik mimowoli**. 
ANTINEA; „Papua** i „Jasnowidz**. 
AMOR: „N a fali wspomnień" i

„Śmierć odpoczywa**.
ACRON: „Bez honoru** i  „Pat i Pa- 

tachon**.
AS: „Viva Villa**.
ATLANTIC: „Moja gwiazdeczka**. 
BAŁTYK: „Su/y".
BIS: „Kcenigsmark** i „Buster Kea- 

ton“.
CAPITOL: „30 karatów szczęścia**-

C A PIT O L  ił o r'SIimP l
O f |  KARATÓW 0(1 SZCZĘŚCIA
■ 1

•carter 1 zł.
INowy-Jwia! 43.

P. 4 45, 7.30. 10. OSTATNIE 2 ON 
Gigantyczne arcydzieło tilmowe

KOL
U B I E T

MINERYVA: „Dwie Joasie" i „Praw 
dziwa miłość*'.

METRO: .Judei gra na skrzypcach** 
i rewia.

M EW A : „Ewa“ i „Syn admirała*.
MUCHA: „Takie są dziewczęta" i

„Czu-Czin-Czau".
N, TOMBOLA: „Będziesz zawsze

moja“ i „Królewska faworyta**.
M IEJSK IE: „Fredek uszczęśliwia

świat**.

CASINO: „B arbara Radziwiłłówna** 
zc Smosarską.

ST C! I  śaTS Nowy-Swiat 50 
L A w i a l M I U  p. 6, s  i io

Balsa S ilm a
w roi. fył,

JADWI6A SflOSARSKA,
w. mmmu

A.A. TAPCZANY, OTOMANY
wszelkie wyroby tapicerskie najnow
sze fasony niedoścignionej trwałości

wytwórnia „(lEJtLKO *
fron t tel. 5.38-46. Uwaga: Przed
kupnem wyrobów tapicerskich ■— 
sprawdź opinię firm y!!!

A) HEBLE 100 ZŁ “fg:
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko
losalny wybór. Urządzamy pensjona
ty .kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stolarsko-tapicerskie. Gwarancja so
lidności. długoterminowy kredyt. Ce
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra 
bat. Zamieniamy stare na nowe. Ra- 
delieki, Nowy św iat 30 róg Pierac- 
kiego.

A nalizy lekarskie (wszelkie) wyko
nywa Doktór Medycyny M. Sala

mon. Nowy adres: Leszno 28, róg 
Karmelickiej, tel. 11-54-92.

COLLOSSEUM: „Zemsta Johna Eli-
maua“.
CZARY: „Ostatni poganin".
ELITE: „Róża" wg. Żeromskiego.
EUROPA: „San Francisco**.
FAMA: „Ręce na stole" i „Ostatni 

miliarder**.
FLORIDA: „Dodek na froncie".
FORUM. „Noc w operze" i „Tajem

nice szarego pokoju".
FILHARMONIA: „Młody hrabia".
GDYNIA: „Lolek i Bolek" i rewia.
HOLLYWOOD: „Dzieci szczęścia" i 

rewia.

f U l E J S S C S E
Początek 6, 8, 10. Święta 4, o, 8,10 

Fertner
Halama

Czaplicki
Fredek

U s z c z ę ś l i w i a  ś w i a t
ULGI WAŻNE

OKO P R A S K IE : „Krwawe perły" i
„Egipskie noce".

PAN : „P ap a  się żeni". ________
P. 4. W niedzielę 
o 12 i 2 PdRMKl

FUTRA zapółdarmo. Ojł ztotvc 
Bez zaliczki od ś l l  miesić

złotych.
 ______  miesięcznie.

Męskie — damskie trzy ćwierciowe, 
Lisy. n o  
Leszno AU

Kwity lombardowe, brylanty, wszelką 
biżuterię kupuje, płaci najlepiej 

Jubiler Raehim, Miodowa 6.

Kinoteatr „HOLLYWOOD"
początek w niedz. i święta g 3.45. 

w dni powszednie o godz, 5.45
Najweselsza komedia sezonu

DZIECI SZCZĘŚCIA
Lilian HARVEY, Willy FRITSCH
iNa scen:e rewja
gościnne występy CHÓRU JURANDA

HELIOS: „Jadzia" ze Smosarską. 
KOMETA: „Wiedeń szaleje" i rewia.

-  L . W Y S O C K A
J . ANDRZEJEW SKA  
H. ZIPUNSKA 
Z.  RAKO W IćCKi 
FR. 3R0DM IEW 1CZ

w komedii muzycznej

'm  « ŻENI..

«■ X  K O Ń  E T A
uL Chłodna 43, tel. 6.48-51. 1

P łyty. Patefony. S traszaki. Ceny 
gwiazdkowe „Nowophon", Chłod

na 58 (dawniej Chłodna 66).

„WIEDEft SZALEJE" j
Pogodna — pełna humoru—dowcipu 
i arcyzabawnych perypetii wiedeń

ska komedia muzyczna.
W roi. gł. M aria  S c h n a id e r , W olf 

Albach Retty, Paul h S rb ig e r
R E W J A

ITALIA: „Pod Twoją Obronę".
LOS: „Flip i Flap jako indyjscy pie

churzy".
M AJESTIC: „Król kobiet".
MASKA: „Nowe przygody Tarzana* 

i „Miłość w czołgu".

fo ru i-A iiJN Y : „Peter ibbetson" i re-
wia. .

P R U i U l E Ń :  „Biała parada" i „św iat 
jest zakochany".

PR A G A : „P an iw ard o w sk i"  i  rewia.
PETIT TRIANON: „Peter Ibbetson" 

i „Promenada miłości".
RA J: „Młody las" i „Przygody szo

fera".
RIALTO:  „Tylko raz kochała" z Joan 

Crawford.
RIVIERA: „Bohaterowie Sybiru".
RENA:  „Zmiana serc" i „Biała pa

rada".
ROMA: „Władca Kalifornii".
ROXY: „Złote jezioro" i film koloro

wy.
SFINKS: „Skowronek" z M artą Eg- 

gerth.
SOKÓŁ: „Dżentelmen kocha inaczej" 

i „Pieśń wiosny".
SORRENTO: „Jego ekselencja sub- 

jek t“ i „Na skrzydłach fantazji".
STUDIO: „Furia".
STYLOWY: „Rok 2000“ wg. Wellsa,
ŚWIATOWID: „Szczepko i Tońko".
TON: „Jadzia**. __________ _

Kino 9 f  T O N 0  Teatr 
P u ła w s k a  39 

film produkcji polskiej

J A D Z I A
Pocz, godz 5, 7. 9.

UCIECHA: „Król kobiet".
UNIA: „Dodek na froncie** i  rewia.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : L U D W IK  W 1N TE R O K . O dbito  w  d ru k a rn i S d. N a k ła d o w o -W y d a w n ic z e j „Robotnik**, W a rs z a w a , W areck a  7.


